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Drugi dzień rozprawy Stetgera
Lwów, 16 września 

x>a początku azisitjszej rozprawy oświadcza 
bbrońca dr Crek, że widzi się zmuszony po. 
stawić szereg wnioskóvv, tyczących pow ołania 
nowych świadków, a w szczególności m odyfi­
kuje swój wczorajszy (odrzucony przez Trybu- 

,toał ■ wniosek o powołanie na św iadka Sam. 
tlorenstreicha na dowód, że pewien urzędn k 
ipoęztowy oświadczył, że na godzinę przed do­
konaniem zamachu telefonowano ze Sam bora, 
że dokonano zamachu na prezy denta. Owym 
Urzędnikiem pocztowym był Wiad, Ostrowski, 
Zamieszkały we Lwowie przy ul. Kochanow­
skiego 62. (W pierwszym dniu rozprawy obroń 
ca £)i. Grek postawi? ten wniosek nie mogąc 
ffesŚfcze podać nazwiska owego urzędnika). 
tAdw. dr Grek wnosi, aby powołać na świad­
ków Komana Nowogrodzkiego, Wł. Ostrowskie 
óo, Samuela Ros^nstreicha i żonę jego Rache 
Bę, uzasadniając wniiosek swój tern. że fakt, 
Hż w Samborze wiedziano o zamachu przed 
zamachem wskazuje na to, że mamy tu do czy 
nienia z kompiołem z góry uplanowauyra, a 
przez przesłuchanie tych świadków otwiera się 
sposobność wykrycia spisku, którego wyni­
kiem był zamach na osobę prezydenta Rzeczy­
pospolitej. . "*

Ponieważ jeden z ważnvth’ świadków p. 
& netta Frarcozowa (wczoraj przesłuchana) 
wskaZE.J-i w zupełnej dy»harmonii z przesłucha 
nymi dotąd świadkami, że miejscem skąd pa­
dła bomb? nie był chodnik, ani róg ulicy skle­
pu Bayera, ale ulica (jezdnia), gdzie »ą szyny 
tramwajowe, wnosi obrońca dr Grek na powo­
łanie świadka Stefana Jarosza, wyznania rz. 
fkatol. na okoliczność, że przy aresztowaniu 
Steigera słyszał, że Paslemakówna powiedzia­
ła, że „jej się zdaje“, że to ten bombę rzucił, 
ta nie we formie pozytywnej, że to Steiger Ł >m- 
be rzucił. Nadto wnosi dr Grek na powołanie 
Świadka Adama Kowalewskiego na okolicz­
ność, że widział, iż bombę rzucono z tego miej­
sca, które wskazała Franc&zowa w zezufuaach 
swoich.

Prokurator sprzeciwia się wmoskora obroń- 
ty  dr Greka na powołanie nowych świadków, 
natomiast prooonuje ze swej strony powołanie 
nowych świadków dla wzmocnienia aktu o- 

skarżenia
Trybunał udaje się na narady.

Po krótkiej chwili dybunał wraca i Przewo­
dniczący og?isza, że trybunał odmawia wnio­
skowi obrońcy na powołanie świadka Rosen 
istreicha i jego żony, natomiast dopuszcza do­
wód ze świadków Jarosza i Kowalewskiego, 
.nadto dopuszcza świadków zawnioskowartych 
przez pn kuratora.

Następnie zeemaje 
Świadek Bron. Łukomski,

Ecmend^at policyi lwowskiej:
Byłem w biurze policyi i kierowałem akcyą 

porządkową, kiedy otrzymałem telefonicznie 
w łaoomoai' że na placu Man a .kLn rzucono 
bombę. Udałem się tam natychmiast autem i 
tta Jagkllońskkj zauważyłem funkeyonaryu- 
Mgr peHcyjoyth yg iow-rzy»twL pewnej kobie.

(Tereionem oo naszego Korespondent*)
ty i mężczyzny; gdy się do nich zbliżyłem, ko­
bieta owa rzekła: o, to ten rzucił bombę! Wzią 
łem ich wszystkich do automobilu i sprowa­
dziłem na policyę, W aucie ta pani ponownie 
powtórzyła wskazując na Steigera,: To ten pan 
rzucił bombę. Na policyi funkeyonary usze po- 
hcyi warszawskiej zwracali się kilkakrotnie do 
Pasternakówny z pytaniem; Czy pani widzia­
ła napewno, że to ten sam rzucił bombę? Na 
to Pasternakówna odpowiedziała, że to len 
„wprost złapałam go za ręce, proszę mnie nie 
męczyć to on. Na prochy mojego ojca zakli­
nam się i przysięgam, że to on rzucił bombę.l?

Następnie przybył na policję dr łowicki, 
który potwierdził zeznania Pasleniakówny i 
powiedział, że odniósł Wrażenie, że sprawcą za­
machu był Steiger,. że to on uciekał, a Paster­
nak (iw na za nim biegła. •

W dalszym ciągu zeznaje kom Łukomski, że 
osobiście kierował śledztwem;

Przewodniczący: czy pan przesłuchiwał p. 
Franco^ową?

Sw, Łukomski. Tak jest, pół godziny po za­
machu P. Francozowa, pokazała mi na planie 
miejsce skąd rzucono bombę a polem poszła z 
nami i pokazała nam, gdzie to było,

Obr. clr Grek proponuje skonfrontowanie dr 
Rabnera z kom. Łukorr.skim z powodu pew­
nych niezgodności miedzę zeznaniami obu 
świadków.

Adw. dr Rromborg: Czy zeznania p. Chomi- 
cza są w aktach?

Sw Łukomski: Tali są w aktach.
Adw. dr Brombe.g: Nie, niema ich w aktach,
S\V. Łńkomshi oświadcza wobec tego, Cho 

micz zeznał, że prżed rzuceniem bomby jakaś 
młoda osoba i pewien Żyd mieli wołać do ko­
goś z krytycznego miejsca, sza, sza, sza! a gdv 
prezydent miał nadjechać ten który to wełał 
byt strasznie blady i obie te osoby znikły z 
jezdni.

W dalszym ciągu zeznaje św. Łukomski, że 
kiedy aresztowano Steigera. Fichtinan kolega 
Steigera, który stał obok niego biegł za policyą 
i wpiął: „Puścić gó, on jest niewinny, ja, go 
znamk*

Po zeznaniach komisarz* Łukomskiego 
obrońca dv Bromberg 

uzasadnia konieczność powołania na świadka 
Jana Cliomicza, który był obei ny przy wypad­
ku i zpa dokładnie miejsce. Chomicz stanowcza 
twierdzi, że pocisk rzucony był z jezdni, nie 
z chodnika, nadto Widział dwócb ludzi zacho­
wujących *>ię podejrzanie.

Prokurator sprzeciwie się,
O OCZYSZCZENIE OSK iRŻCNEGO.

Adw. dr Bromberg rozumie tendeneye oskar 
żenią, sam nie dąży do przewlekania rozpra­
wy. Chodzi jednak o to, ab} ten człowiek 
(mówca wskazuje na Steigera) nie wyszedł z j 
rozprawy przed sąd przysięgłych, nie chodzi o 
2—3 miesięcy więzienia, ale chodzi o oczyt^ze 
nie oskarżonego Steigera z zarzutu bardzo cięż 
kiego. Mówca raz jeszcze uzasadnia koniecz­
ność powołania na świadka Chomicza. Cho. 
znicz stwierdzi, że nieprawdą jest jakoby 2 y -

stojący dokoła Steifeeia worał* tuż ‘ przecf 
pizy,azdem orszaku Prezydenta pc żydowsku5 
sza-sza ćpo rosyjsku Sdsza — ŚtónLslaW — 
Red.) Nadto Ch. stwierdzi, żx pocisk padł nie 
na prawo od latarni,ale na lewo, Te fakty wy­
starczą trybunałowi do oceny zeznań innych 
świadków. - —— -

Po zeznaniacn kilku świadków, które nśe 
przyniosły niu ciekawego, Pi^esłucnano św. 
Bernarda Bergera, dentjStę lat 5£ Świadek 
ten zeznaje: — Najwięcej wpad« mi w uc^y ąe 
wien mężczyzaia, który sta? obok kawiami A 
pewnej chwili mężczyzna ów przeszedł ni* dłu­
gą stronę, gdzie znajduje się sk,ep Bcyera  ̂
1’am stawiał się dość ostre policyi, która gó 
nie chciała przepuścić Potem piia ĵuazozo- 
no. Osobnik ten ubrany był w płaszcz gumt- 
wy, na głowie miał kapelusz, rękę w kiwoeiii.

Przewn Jakiego byi wzipstu?
Swn Był nizki, krępy, miał pó au.

gielsku wąs.
Osk. Steiger: Czy byT w okularach1?
Sw.: Nie. W tej chwili nadjechał oiszai pre 

zydeuta. Świadek miał wiażenie, że Prez; 'oenr 
widzia? dokładnie skąd pocisk P?di. IwiadeK 
spojrzał mimowoli w liiiejsce, gdzie star ów 
osobnik. W tejże chwili zauważył że caowiel- 
ów uciekał.

Przew.: Czy widział pan iia policyi Steigera?
Sw.;, Pokazano mi na policyi najpierw! 

płaszcz i kapelusz. SkoiifrentoWair ze St.: od­
powiedziałem:

Niel To nie jest ten patf.
Tamten byT znaiznk niższy. RóbB Wł̂ itżenie 
lepszego .robotnika.

Przew. Zatem nie Steiger był tym, który 
wzbudził w panu podejrzenie?

Sw.: Stanowcza nie. Tamten ci j óe-wirej 
chwili robił wrażanie menympatycziie.

Obrońca dr Biomberg: Ĉ y po rzuct~iu ppn 
cisku osobnik ów był na miejscu?

Sw.: Gdym go sposnzegł, słał dałe3. Pocau 
zaczął uciekat.

Obrońca: Czy to miejsce żgadzt. się i  puk  
ktem skąd padł pocisk?

Sw : Jak o  św iadek poć przysięgą uSt mogę 
j. całn- stanowczością stw ierdzić, jakoby  0*0.  
bn ik  ów rzucił petardę. N«tomiasl z  "a ła  *pu 
noWczością stw ierdzić mogę, że pe ta rd a  podW 
ż tego m iejsca, gdzie osobnik ów s ta '.

Swiad. Jakób Kutin, 
inżvnier we Lwowie, Swiadel vrz  hywa^ W 
kawiarni „De la paix‘ w towarzystwie p. Bek- 
sleina. W chwili przejazdu orezaku Pi^zyden- 
ta wyszedł na ulicę. Zobaczył wtedy dwóch 
młodych ludzi, którzy odłączyli się od tłumu.

Przew.: Czy ulica byta zamknięte?
Sw.: Eordpn był na całej linii. W chwili, 

gdy rzucono peiarde, ujrza*em pudipesiona 
djoń. Zdziwiło mnie to i spojrzałem w tę stro­
nę; dw^j niłoozi ludzie ucieballf wzdłuż tdicy 
legionów, Jeden był w gumowym płaszczu, 
niski krępy. Kapelusz nos; kolotu ciemnego  ̂
Z *jod uchylonego kapelusza widać było dokła 
dnie jasne włosy. Obaj ci ludzie schronili ńę 
dc brgmy domu prẑ  uli*:* Legionów i? (ff -Ja
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Przew.. Na policyi widział pan Stełęera? 
Sw.: Tak. Oświadczyłem, że to nie ten 
Również towarzysz świadka Eckstein. skon­

frontowany na policyi z Steigerem zaprzeczył, 
•jakoby to on był owym osobnikiem.

iW lw i miejscu obrońca <L Biomberg v  dłuższem 
przemówieośii wnosi na przesłuchanie całego sze­
regu świadków.

I. gaipa:
fcwradtoowje na okoliczności, z której strony zosta­
ła rzucona botnba.

II. Dalsza gmspa: świadek Stefania Kuc zer zo« 
Stał powołany na okolciznośC, ż stała za Steigerem 
W chwili, gdy został rzucony pocisk i widziała le­
śnicy pocisk i  może stwierdzić, że w czasie, kiedy 
pocisk rzucono Steńger stał na miejscu 1 nie ru ­
szał się zupełnie. Sam się dopiero wtedy cofnął. 
& y cała publiczność ruszyła się z miejsca; Dalej 
wnosi na przesłuchanie Rubma Reicha, który w i. 
tfańał bezpośrednio człowieka, rzucającego pocisk 
w  czarnym kapeluszu i widział jego ruch ręką, ja- 
hkltież, że ten po chwiM się cofnął a stwierdzić mo­
le ,  że ten ani wyglądem swym, ani wzrostem nie 
Jest podobny do Steigera.

Baiej wnosi na przesłuchanie świadka Kotoman a 
Matałica, starszego konsula jugosłowiańskiego, ba 
wdąoego chwilowo we Lwowie, który w czasie 
wybuchu stał na balkonie kaw iarni de la Paix na 
okoliczność że w  chwili, kiedy aresztowano Stek 
geą-tt, Niemka, która obok niego siedziała, pani 
Frwnooaowa zawołała.
„Um Gottes Willen, man hat den lałscnen gepa<-kt“

Ponadto proponuje obrona kilku świadków na o- 
Bołicznosć, że w  chwili aresztowania Steigera w 
bram ie domu przy ul. Legionów 1 Pasternakówna. 
główny świadek obciążający, zwracając się do 
tafccyomiaryuszy policyi, przy wskazanu ną Stei- 
geru oświadczyła:

„Zdaje się, że to tenC
Ozy sylwetka paslernaków ny?

Bardzo ciekawy jest wniosek, żądający zarekwu 
row ania aktów sądowych, dotyczących cywilnej 
isprawy, głównego świadka oskarżenia — Paster­
nakówny i jej koleżanki na fakt, że obie* zostały 
eksmitowane w  r. 1921 z powodu przewidzianego

.-.NOWY DZIENNIK" czwarte# T5 wrzeSnTa'.

Obrońca dr Grek godzi się na wniosek pro­
kuratora p powołaniu świadka Jerzego Ostrów 
skiego, który krytycznego dnia był na platfor­
mie tramwaju? i obserwował zajście.

Trybunał uda je1 się na naradę.

w ustawie o ochronie lokatorów, niezgodnego z po 
rządkiem domowym zachowania się. Ponadto pro­
ponuje obrońca, by powołano sędziego, który pro= 
wadził lę sprawę, dra Bańkowskiego, który mimo ( 
swego notorycznego zrównoważenia, musi ał Pa - 
sternakównę wyprosić ze sali z powodu jej impul­
sywnego, z histeryą graniczącego zachowania się.

Wreszcie obrońca podkreśla, iż ja snem jest, że 
czynu tego dopuścić się mógi albo „waryat albo 
człowik z premedylacyą o pełnym rozumie'-, Stei« 
ger nie czyni wrażenia waryata i dlatego obrona 
żąda celem uwypuklenia- psychologicznego profilu 
oskarżonego, wezwania świadków z jego oloczenia 
na okoliczność, że Steiger jest człowiekiem o spo- 
kojnem, zupełnie apolitycznem usposobieniu, który 
ni mógł takiego czynu dokonać.

Prokurator sprzeciwia się 
uwzględnieniu prawie wszystkich wniosków a
zwłaszcza — w sp raw ie  Pasternakówny gdyż
wysoki trybunał ,,ma sam możność wyrobienia so ­
bie opinii o świadku",

,,Pobudki są obojętne1*
twierdzi następnie pan prokurator i dlatego też dla 
osądzenia czynu sprawcy, ważnem jest tylko 
stwierdzenie „czy jest winn czy nie“.

Zeznania ekspertów 
wypadły zgodnie z przedstawioymi już przez nas 
w numerze wczorajszym szczegółami wedle aktu 
oskarżenia.

Po krótkiej narodzie ogłoszono 
uchwaję trybunału 

w sprawie wniosków obrony. Trybunał postano; 
w ił dopuścić świadków na okoliczność, że Paster- 
nakówna nie oświadczyał zrazu z wszelką pewno­
ścią, że sprawcą jest Steiger, lecz że zdaje aię jej, 
że Steiger jest sprawcą, oraz dopuścił kilku im 
nych świadków. Wnioski co do Pasternakówny Iry 
founał odrzucił zgodnie z żądaniem prokuratora.
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że wyrok ogłoszony będzie jutro o godzinie 11 
przed południem. L,

WYPUSZCZENI NA* WOLNOŚĆ.
I. Lwów. (Telefonem). W czoraj o godz. J44 wy*

puszczono na wolność aresztowanego ricbłmaaa 
p. Markówuę oraz ojca Steigera, którego areszto. 
wajio na korytarzu sądu, pod zarzutem scysyi S 
Pasternakówną.

(W razie ogłoszenia wyroku wydamy dzłj 
dodatek nadzwyczajny. Red.)

F. W arszawa. (Telefonem), Z kói rządowycn ko­
munikuj:! : ,,\Y niektórych dziennikach ukazała 
notatka o rzekomej interwencyi posłów Koła Ży- 
dowskiego w sprawie sądu doraźnego nad spraw* 
cą zamachu na prezydenta Rzeczypospolitej u dy­
rektora departamentu Augustynowicza, który za- 
stępował ministra sprawiedliwości. Wiadomości te 
są niezgodne z prawdą. Posłowie ci inform owań 
się jedynie czy list ze strony rzekomej wojskowej 
organizacja ukraińskiej wywrze wpływ na rozpra* 
wę, na co otrzymali odpowiedź, że jedynie sąd we 

' Lwowie będzie powołany do rozpatrzenia i osą­
dzenia zarzutów stawianych Steigerowi".

Stanowisko prasy stołecznej.
Opinia HRobotn!ka“ .

F. W arszawa. (Telefonem). P rasa  stołeczna O*. 
kazujc- bardzo niewiele zainteresowania dla pro­
cesu, który wywołał tak olbrzymie zainteresowa­
nie w Małopolsce, Prusa ogranicza się jedynie do 
zamieszczenia urzędowych komunikatów PATa i 
AW. Jedynie „Rzeczpospolita" zamieszcza spra­
wozdanie swego własnego korespondenta,

„Robotnik" zamieszczając komunikat PATa dpi 
daje: Należy podkreślić, że komunikaty urzędowe 
dotychczas przedstawiały sprawę nie jako zamach/ 
lecz jako łobuzerski wybryk. Komunikaty tę stw ier 
dzały, że petarda rzucona za powozem Prezydenta 
nie mogła spowodować żadnej szkody. Niespodzie* 
wanie akt oskurżcain przedstawia sprawę w ki­
nem świetle. Gdzie tedy prawda? A oo się dzieje 
z owym podejrzanym listem ukraińskiej organi- 
zacyi wojskowej? Czy władze już tak szybko zdo­
łały zbadać sprawę, czy sąd ma w ręku dostatecz* 
ny ma tery ał i W tych okolicznościach sąd doraźny, 
winien być zaniechany. Sprawa powinna wejść w. 
zwykłą drogę postępowania karnego. Tego wyma­
ga elementarne poczucie prawne.

Wahabici nacierają na Mekkę?
Paryż, 16. 9 PAT. Ze względu na niebezpieczeń­

stwo grożące Mecce ze strony wahabitów, którzy 
znajdują się już w odległości 30 kim od tego mia­
sta, rząd egipski wydal rozkaz przewiezienia skarb 
ca znajdującego się w Mecce, powstałego z ofiar, 
pątników — d-o Dżeddach.

Londyn, 16. 9 PAT. Ze środkowej Arabii dono­
szą, że plemiona wahabitów zajęły i częściowo zni­
szczyły miastoNTaif, znajdujące się w obrębie p-a* 
uowania króle Hedżasu. Według ofieyałnej w iado­
mości, otrzymanej w ostatniej chwili, Mecce uie 
zagraża żadiK niebezpieczeństwo. W kołach urzę­
dowych zaprzeczają wiadomości, otrzymanej z Kon 
stantynopola, jakoby oddziały angielskie zostały, 
wysłane z Bagdadu w celu udzielenia pomocy kró­
lowi Husseinowi.

Tmiaii Hit księżni Miiłłowei.
Londyn, 16. 9 PAT. Księżna Władysławowa Ra­

dziwiłłowa urodzona Helena Simpsor, pochodząca 
z Chicago, szukając zgubionego pierścionka spa­
dła ze skały wysokości 10C stóp i zabiła się. Księ­
żna w roku 1923 otrzymawszy w Chicago wiado­
mość że książę Radziwiłł, za którego miała wyjść 
za mąż, zachorował w Londynie, przybyła do Lon­
dynu i  ni poślubiła księcia na kilka godzin przed 
jego śmiercią,

Slii pmikiiy piekarskich ul
F. W arszawa. (Telefonem). Sbrejk pracowników 

piekarskich w W arszawie trw a w  dalszyn ciągu 
albowiem rząd sprzeciwia się podwyżce, stojąc 
na stanowisku, że każda podwyżka przyćzy iaby 
się do podniesienia wskaźnika drożyżnianegc, któ­
ryby rząd musiał wypłacić swoim urzędnikom.

Zamknięcie targów wschodnich.
Lwów, 16, 9 PAT. Wczoraj zamknięte zostały 

Targi wschodnie. W ostatnia, dnie Targów, zwie 
dziki wystawę kilkanaście tysięcy osób. Ogółem 
w ciągu 10 dni zwiedziło Targi oicoio 40.000 osób,

Najsilniejszy moment rozprawy.
Pasternakówna wikła się miesza i cofa.

| wa jej: Do-sye już!SW. Stefan Jarosz, wyznania rz. kat. czeladnik 
krawiecki zeznaje, że po wybuchu bomby u reka- 
tfąc, znalazł się na 10 kroków przed domem przy 
ulicy Legionówl i zrównał się w  tej chwili z Pa­
sternakówną, która krzyczała, że do bramy zbiegi 
sprawca i  mówiła, że boi się tam wejść. Na to 
śffładełt uspokajał ją, niech się Pani nie boi, tam 
Jest polieya.

Gdy 2bliżyli się do bramy schronił się tam już 
cały tłum. W tern Steiger wychodził z bramy. Gdy 
'Pastemakówn a go zobaczyła,

rzekła z wahaniem, 
to ten zdaje się Pan, to ten, źnpelnie podobny do 
tego, który rzucił b^mbę.

W tem miejscu zarządza przewodniczący kon= 
fruutacyę św. Jarosza z PasternakównĄ. W tej 
chwili Pasternakówna woła: Wszystko, co ten pan 
mówi jest prawdą, poznaję go. Zachęcał mnie, bym 
sprawcę podała policyi.

Gdy przewodniczący w raz z obroną zwraca jej 
uwagę na sprzeczność tego jej oświadczenia z jej 
pierwszem kategoryczuem zeznaniem i aapytuje 
się czy powiedziała „zdaje się", Pasternakówna 
odpowiada: „Nie jest wykluczone" (Ogromne po­
ruszenie na sali).

Pasternakówna mimo to jednak uporczywie 
twierdzi dalej, że pewna jest co do tego, że 
Steiger jest sprawcą. Pasternakówna usiłuje 
powodzią słów wzmocnić to swoje oświadcze­
nie, Przewodniczący zniecierpliwiony prawy-

Potem zeznaje św. Adam Kowalewski, który 
stanowczo zeznaje, ż bonibr została rzucona 
nie z troluaru, lecz z Jezdni, skierowana nieco 
na prawo (tak samo zeznawała pani Francoz- 
Blausteinowa. Red.)

Przewodniczący zapytuje: Przecież był pan 
wojskowym, wie pan co znaczy bsmba, dlacze 
go pan nie uciekał?

Świadek: Jak mogłem uciekać, skoro otoczo­
ny byłem zwartym tłumem?

Świadek Jerzy Ostrowski, uczeń 7 kl. gimn. 
powołany przez prokuratora, stwierdzić ma, że 
nikt się nie schronił do tramwaju. Świadek 
nie umie nic konkretnego powiedzieć.

Godzina 10 i pół w nocy. Rozprawa trwa.
Zakończenie rozprawy.
Wyrek dziś o godz. 11 rano.

Godzina 12 w nocy. Rocprawę zakończono.
Zeznawał świadek Czarnowski, dyrektor Te­

atrów miejskich we Lwowie i stwierdził, że 
zeznaniom Pasternakówny nie można dawać 
wiary z powodu jej niepewnego usposobienia.

Prokurator w końcowem przemówieniu żą­
dał męskiego ■wyroku. Obrońca Dr Grek wygło 
sił jedno ze swych najlepszych przemówień i 
wskazywał na brali winy oskarżonego.

Przewodniczący zamyka rozprawę i ogłasza

Dopuszczenie wniosków obrony.
Po dwudziestu minutach ogłasza przewodni­

cząc, uchwałę trybunału odrzucającą wniosek 
obrony o powołanie świadka Chomicza, nato­
miast trybunał dopuszcza przedłożony przez dr 
Grena wniosek o odczytanie listu ukraińskiego 
Komitetu Rewolucyjnego, zamieszczonego w

skonfiskowanym numerze „Chwili", dalej dru 
giego listu doręczonego redakcyi „Chwili na­
tomiast nie zgadza się na odczytanie listu wy­
stosowanego w lipcu br do prezesa sądu Ha- 
wla przez tęsamą tajemniczą organizacyę.

Ważni świadkowie.



Obrona Stanisława Steigera przed sadem doraźnym
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Wrażenia.
Lwów, 15 września

jflś) ^fa ulicach i w kawiarniach ogólnym te­
matem rozmów w przeddzień procesu Steigera 
są- losy lózprawy prz~d sądem doraźnym, 
i Wśród ludności zwłaszcza żydowskiej silne 
podniecenie, Z kimkolwiek niówkem, każdy 
StwlfertJZai głębokie przekonanie, że sprawa 
Steigera jest w rnik:em fatalnego splotu oko. 
Ikmosci.

W poiuedzialek rano już o godzinie 8-mei 
gromad żę się garstki publiczności oko jo ulicy 
Batorego, przy której znajduje się sąd ok''ę- 
8«rwy kamy. Ulica nie jest zamknięta. Policya 
cztrwa jednak spięzyście nad porządkiem wo. 
koło gmachu sadowego. Do gmachu wpuszcza 
się tylko za przepustkami. Wewnątrz gmachu 
Sadowego na korytarzach zgromadzeni dz.en- 
ńikafte żywo gestykulują i docinają sobie po 
koleżeńsku a zabarwienie docinków zależy o- 
c*ywijcie od zapatrywań politycznych. Jedni 
iWieraą ■— drudzy wierzą. Godzina j  ta zLliża 
Sie szybkimi krokami. Wielka san sądu okrę. 
JJuWego na pierwszem piętrze zapełniona publi 
tznością po brzegi, na ławach sędziów prosię, 
głych zasiedli dziennikarze. Wszyscy wskazu­
ją na ojca oskarżonego, siedzącego w pierw­
szym rzędzie, krosty to rzemieślnik o uczciwej 
twarzy. Twarz spokojna, ożywia się i staje 
ńei wowa, gdy na salę wchód/i oskarżony — 

!syn, ' ' " '
Ojciec zadrgał. Miody Steiger niemal męż­
czyzna, wysmukły, wysoki o inteligentnym 
wyrazie twarzy wchodzi na salę swobodnie, 

Jbez lęku i bez wyrazu zakloootania. Skiomny 
u, cichy Od czasu do czasu kurczowo chwyta 
«ię dłońmi ławki, rozgląda się wokoło, uśmie­
cha smutnie do znajomych i przesyła poadro. 
hienie ojcu i bratu, którego nagle zoczył.

’ Trybunał wchodzi na salę. wszystko pow­
staje z miejsc. Przewodniczący trybunału nad- 
rauca Majer spokojny, zrównoważony czyni 
„Wrażenie sympatycznego typu sędziego. Cisza, 
ijjakby makiem zasiał, zaległa salę, kiedy prze­
wodniczący po odczytaniu lOzporządzeń. uza­
sadniających właściwość sądu doraźnego, zwra 
ca sit do oskarżonego, by przedstawił stan 

-sprawy.
Obrona Steigera czyni już ze względu na 

Turmę stvą 1 piękny styl ujmujące wrażenie. 
‘Ańi krzty afektacyi, ani krzty patosu. Natural 
Ilość, bezpośredniość cechuje każde jego zda-

(Przekład Ludwika Frtnkai
Janosz chciał też umoralnić swego v.'łasnego „re< 

óego“ ALrahjirii. Bu< hnera. T m  jednak, dał mu ta 
k ą . nauczkę, że Janasż stracił chęć do strofowania 
ŚWwgo uuiUCiŁyciela.

Rzecz przedstawiała się jak  następuje: 
Opowiadano w  "Warszawie z wielkiem zgorsze­

niem, że £  uchu er u siebie w domu pali tytoń w so­
botę. "żyaai zażądsii od Dożoru bóżniczego, aby 
Dozór w ystarał się u władz o usunięcie Buchnera: 
z zajmowanego przezeń stanowiska w Szkole Rs 
blfiów, gdyż wj Wiera on demoralizujący wypływ 
Uh młodzi eż. ;

Członkowie Dozoru bóżniczego czyhili Wyrzuty 
Hanaszowi ża to, że jłdlecił on Buchnera jako  nau­
czyciela do Szkoły Rabinów i zażądali, aby Janas;, 
.postarał się, aby Buchner przestał być nauczycie* 
iBih tej szkoły. Janas; oburzył się bardzo na Bu­
chnera i powiedział:

— Ja  mu pokażę1 Nie będzie on p«lił tytoniu, 
ani w soboty, ani nawet W dnie pow szednie!

Rozgniewany, pobiegł hałychmiast do Buchnera 
J Wchodząc do jego mieszkania, zawołał:

-** J -k l to straszny gizech jakie zgorszenie! N tu 
ćzyciel ,,Ciiomesz“, mełameci pali w sobotę! Ja  to 
Wykorzenię. Rozumiesz pan?

Luehntr spokojn.e ujął "o za rękę i powiedział: 
f — Panie Chaim- .Tojne, panie Chama< Jojne, niech 
"się pan uspekoi. 

jantt»x jćszćze hardziej się rozgniewał:
\ — Co za Clawn- Jojne — zawołał — czy J»n

nie. Odpowiedzi inteligentne, znamionujące 
umysł analUyczny. Ani śladu chęci skonstruo 
wama onrony sztucznej ą efektownej11. „Mój 
Boże, czy ja wiem dlaczego ubrałem płasa z 
gumowy Ot, automatycznie, jak wi-ćlu lutni. 
Ubrałem go zrąną, ubrałem i w południe". Ze­
znaniu Pasternakówny określa Steiger, jako 
proces psychiczny, którego sam nie rozumie, 
inko powiązanie dwu odrębnych wrażeń, faktu 
bomby i jego ucieczki w jedną syntezę, która 
stała się dla Pusleinakównej subjekt)rwna pra 
wda. Jest io zagądka procesów psychicznych, 
któro stanowią ta jemnicę a których często mie­
rzyć ani ważyć logicznie nie można.
Wrażenie ’ obrony Steigera jest silne i widocz­
ne. T\lko zimna a inteligentna twarz prokura­
tora jaltgdyby zastygła. Steiger to jednostka o 
typie przeciętnego zjadacza chleba, której ży­
cie zapemia sonćina praca na chlen w walce za 
stanowiskiem życiowem. Praca w cieniu. Nie 
jest to jednostka, którą idee czy sprawy spo­
łeczne poruszają

To wrażenie udziela się wszystkim.
Nietylko przed obroną ale przed Wszystkim5 

staje tajemnicze pytanie ia kluczem do zagad­
ki, której na imię proces Steigera.

Wszyscy wierzą, że bogini sprawiedliwości 
Widzi pii&z zawiązane oc*y. \

*  *  *

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania, 
podajemy pon-żej według stenogramu dokładny 
przebieg pierwszego dnia rozprawy. Po od­
czytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do prze=. 
słuchania Stanisława Steigera.

Przewodniczący: Paode Steiger, oł/szai pan akt 
oskarżenia prokuratoryi wie pan, o  co pan jest o  
skarżony wodno się panu bronić, jak się panu po. 
doba, wolno puna: pytać świadków i zWraoam panu 
uwagę, że gdyby się pan poczuwał do winy, to przy 
znanie się stanowi okoliczność nadzwyczaj łago­
dzącą. Wprawdzie sąd doraźhy przewiduje tylko 
karę śmierci, ale pi z\ ułaskawieniu przyznanie się 
może odegrać ważną rolę,

Steiger:
Jestem niewinny.

Przewodu : Zechce pan przedstawić swoje curri­
culum vitae. Urodził się pan we Lwowie, chodził 
pan Jo szkoły we Lwowie, jest pan tli przynależny.

Steige-: Urodziłem się We Lwowie, ale jRstem 
przynależny do Szt-zerta. Chodziłem do szkoły fu* 
Jowej im. Czaczkiego, a następnie do gimiiazyum 
filia IV. We Lwowie. Zdałem maturę w 1918 roku 
2 Odznaczaniem. W czasie studyów gimnazjalnych, 

-■r~ m  i r --ii- - 
nic możesz do innie inaczej mówić?

Na to Buchner spokojnie odpowiedział:
— Pan chce, abym par»a nazywał panem Jana* 

szem Któż, jeśli nie ja z Ćhaima- Jojny ziubił Jó­
zefa Jan a sza? Teraz zaś czyni m, pan wyrzuty i 
chce mnie pan uczyć, jak mam posiępowaó. To jesi 
dowodem tego, że nauki -moje nie odniosły pożąda* 
nego skutku. Wóbec tego muszę nazywać pan* po 
dawnemu Chajmem- Jojną, prosiakiem, a ponieważ 
z takimi zwyczajnymi Żydami nie chcę silę zada­
wać, więc — Chaimie* Jojne, proszę opuścić w tej 
chwili moje mieszkanie.

Wówczas Dozór starał się u władzy o  usunię­
cie Buclmera ze Szkoły Rabinów. Sia-anm te je­
dnak pozostały bez skutku. Buuhn«r nada) pozostał 
nauczycielem języka hebrajskiego i B>d>lii w Szwole 
Rabinów. Wydał on kilka żydowskich książek reli* 
gijnycli, niewielkich rozmiarów w języku hebraj­
skim i Polskim. Książki te były zalecane prżez rząd 
do użytku w żydowskich szkołach elementarnych.

Książki Buchnerp bardzo się różniły od jego wy* 
kładów w Szkole Rabinów. W yjaśnia w nich Bu* 
chner zupełnie cbjektywnie .13 zasad wiary Mnj- 
monidesa i etyjsę Biblii. Przeciwnie, w wykładach 
swych w Szkole Rabinów wyszydzał o t Biblie oraz 
Źydóęt i ich etykę.

Opowiadają, że gdy raz  pizet) świętem Purym 
Buchner miał w Szkole Rabinów- wykład o  księ­
dze Estery, Zwrócił się pod koniec wykładu do 
swych uczniów i powiedział:

— Księga Estery jest od początku do końca wie* 
rutnem kłamstwem

Między uczniami. Wszczął sie .wielki zgteEc, U- 
czniowie gromkimi okrzykami wyrazili swój pro­
test, a s t ir ś i  i m ad-zejti z nich mćw'li, że jeśli w 
Bibiii znajdują ftię kłcmrtWu. tto>nii powinien on

gdy groziła inwazya we Lwowie, pojechałem w 
roku 1917 do Wiednia, gdzie zapisałem się do pol­
skiego gimnazyum a raczej na kursa gimnazyalne 
przy ul. Sophienbrueckengasse (w śledztwie nie 
pamiętałem przy której ulicy), teraz' dokładnit so­
bie przypominam, że przy Sophieabrueckefigasse, 
We Wiedniu byłem przez 4 m esiące, z tego 2 mi** 
siące były wakacye a przez 2 miesiące uczęszcza* 
łm na kursa w polskiem gimiiazyum. Silamląd otl^y 
inałem .świadectwo odejścia, na podstawie którego 
zapisałem się do g-mnazyum we LWówie. W roku 
1918 zdałem maturę tak zw. wojenną, gdyż zosta­
łem naprzód w  k-drze 30’pułku piechoty w /-anK* 
ściu, następnie byłem w szkole ofic-ers!<icj w Jae- 
gerndorfie którą później pęzauiesuno dc Kainions. 
Strumiłowej. Dnia: 1 wzgl. 2 listopada 1918 po roc 
padnięciu się Austryi wrócibem do Lwoiwa, Nastę­
pnie po .przerwie z powodu waik zapisafeir sję lut 
kursa ahioiryentów p-roł. Dr. Gajewskiego przy Ul, 
Franciszkańskiej we Lwowie, 

t o  rotr u pojechałem dc \vieonie na Akodeoflę 
Eksportową, gidzie byłem przez rok szkolny 1920]Z." 
Fo i0 miesięcznym uobycie we Wiedniu wróciłem 
do Lwowa i po wakacyach zapisałem się Ba Ulni 
wersytet im. Jana Kazimierza, gdzie idi zajUianyw 
półrocze wiedeńskie. Na czwartem półroczu fldalMr. 
egearnin prawno- historyczny, w  grudniu ub. r. e* 
gzamnu sądowy, a obecnie w  cZerwcc, zdaje mi JĄ  
24 czei wca z iałen rygorozum sądowe,

Opit zajjcią
Pi zy chodzę óo opisu zajid ia:
Frzerw.: Fan był urzędnikiem?
Steiger. Dnia 24 sio.*pnia 1923 wstąpiłem jaJćó V 

rzędnik prywatny do f irm / Cuiouiale, przedtem z a* 
busz Mednil, której c jntrala znaj ruje się we l/m o­
wie, przy ul. Kościuszki 1. 8 jako k aśy e r leierwft 
spraw personalnych i podatkowych.

Przow.: Pła-Ca pańska:’
StetigcT: 1?1 ad.
Przew.: Pan jost członkiem pax%i syuibStyczuBj. 

ud kiedy?
Steiger : Od wstąpienia do Jłiaaaner, t;, od 4-ch łat 
Przew.: Jaki jesł  oe' tego sitosi urTy3ze*W*r7 
Steiger: Ifutebea je«t ato>wSnjs«tnłłem 'e /y n u  

styrzn-m j należy do partyi syonistyczne^. Celem 
MaWabei jest to, Oo j«st eelen« syediaaHi, stworze 
nie siedzib) dla narodu żydowekugc v  Paieetyde 
a jnakaben urzecayw1 itnii. powyz»»( eeH Ade.~«-jyu 
na fu n d u j podwalin itd.

PrzcW.: Czy b ra ł pan czynny u d d j ,  eZy Statuo­
w ał pan wybteniejszn staiKiwWió W 

Steiger: Byłem członkiem ■ M s y t t
Stanowickz nie j ą d p  li ni^ tego M rnt U*e tŚ0» 
głem, byltłn bowiem na ponaoak, j  n m w d M t  
studyowalem.

zav racać lim głowy takimi*! gtopstwant i n r  pomC* 
nien on być nauczycielem P. m* Świętego.

BuGime ' j‘, dm k  nie uląkł się iprocesuSw i  sędhsĄ* 
nie Odpowiedział.

— Możecie sami się przekonać, ze w ludęjfae E* 
stery są kłamstwa. Jest tam bowiem napHsane: 
dzj nie wyriągnij rąt po nipy", P< wiikjidM M M  
sami, czy jest taki Żyd któryby wiiloaSa1 pw nemse 
i nie wyciągał pc nie ręki?

Historye ta shała się głośna w mieście Ł ptlSclŁi? 
Żydzi czynili nadal starania u władzy o 'OBmśęełe 
Buchnera ze Szkoły Rabinów , Ale tym razem Mar 
pudiiu te były bezskuteczne. Władze tłomaczyly eiQ 
te u, że niepodobna przeprowadzić Jtedztwa w tef 
sprawie, guyż rależalony wypytywać SCSUMr w, 

. sprawie uauczycieia, a to Osłołńkiby pOWWgę 
wszyitkirii nauczycieli.

Buchrer pozostał więc radal nattrczydąem SUEle* 
ły Rabinów. Pozostał nr. rwen staiioWiśliu nowM 
potem, gdy dwaj jego synowie, Jozef I MJćtnd1 ew 
chrzcili się (w r. 1842). V7óiwczas bowiem wiedzę 
obdi rzyiy go większetm. niż poprzefc-o sK.cimED*m. 
gdyż zadowolone bvły żc wychów ił  on „tak M 1 
brze“ swe dzieci, będzie więc mógł swyeH ocaatSw 
doprow adzić oo zmiany wiary.

Również Janasz pozostał członkiem DOBOIrt h&i 
źmiczęgc, choć wnuki jego przyjmy lra/iolicyzni.ł 

Syn Chairna- Jojny, Aaolł, w rfzasle srudyów W 
Szwajcaryi zakochał się w chrzczonej "ydóWce, 
Annie Rozenfeid, córce misyonaaza izraejb Rogmh* 
felda z Berdyćwwa, który „nracov Tł*1 w Potect, 

Adolf Janasc przyjął chrzest w roku 184Q i  iżlaFdł 
się z córką nusyonarza. To ślubie przyby? do V" 
szawy, przejął z rąk ojca majątek Płoóhocst - - 
dlił się w nim wraz z małżonką,

(Ciąg dalszy nastąp^
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P r zew.: Czy należal par. do partyi •'omaolstycz- 
BCj?

Steiger: Nigay.
Prze w.: Czy stykał się pan z k%iś z tej partyi,
Steiger: Nigdy z nikim.
Przew .: Proszę opowiedzieć nam, jak było w 

jL.iu 5 września, gdzie pan był od rana aż do wy­
padku?

5. września.
Steóger: W  piątek 5 września, jak codziennie ra= 

Bp, poszedłem do biura o %8, tam byłem od 8 do 1 
godz. Nigdzie nie wychodziłem w iym dniu, z wy 
Caajnie wychodziłem rano z biura na miasto dla 
(załatwienia rozmaitych spraw, le g o  dnia tak się 
złożyło, że nie potrzeoow.iłem wyjść. Nie mi arem 
jspraw , d o ' załatwieniu. Chciałem wprawdzie zo-ba* 
iczyć Prezydenta, ale nie chciałem tego- uczyhii jak 
to zrobił kolega W arhafug, który wyszedł na chwi­
lę 'n a  miasto. W ogólności wszyscy urzędnicy zja= 
SwiU się w  biurze jak zwyczajnie o  godz. 8-mej i 
tonęliśmy nawet za złe dyrekcyi, bo w  bankach za= 
tozęli urzędowa:- od godz. 11-ej. Nie miałem tedy 
-^osobności zobaczyć Prezydenta, bez przerwy by= 
lew  w  biurze do godz. 1-ej. Potem wyszedł Leon 
i\vitirhuftig ze mną do domu. Zwyczajnie szliśmy 
•(tfk i .wtedy) ui. Kościuszki, Sykstuską, jednak tego 
duda iłBac zobaczyć, jak Lwów odśv ętnle przy- 
isntnoyony, ny oglądnąć mias.o, szliśmy ul. 3. Maja, 
(Jagiellońską, obok Kasy oszczędności przez ul. Le* 
giotoów. Rozmawiałem z kolegą WarLaftigem prze 
dtowszystbum] o sprawie, która dla nas była wów­
czas najbardziej aktualna:, bo były urodziny nasze­
go dyrektora. Biurc. postanowiło spraw i ’- pamiątkę 
( U  dyrektora jednak dyrektor miał w sobotę tj. 7. 
• .  wyjechać tlo Wiednia na ^tygodniowy urlop, 
fe a  to  w  czasie urodzin nie byłoby go we Lwowie. 
jPowdedzdałcm, że w sobotę wstąpię do kw iedarza. 
kupię parę róż, aby dać dyrektorowi. Następnie 
pożejualiśm y się i każdy poszedł swoją stroną. 
Gdy przyszedłem do domu. zastałem tam matkę, 
biostrę k tóra kończyła przyrządzenie obiadu, bo 
(Oiiała odprowadzić narzeczonego do Krakowa Pó­
źniej nadszedł ojciec i brat, obiad jeszcze nie byi 
poaanj siedziałem trochę w pokoju następnie po- 
aprawiłem koncept tegu listu, który ułożyłem przed 
połudi sn vr biurze, CO do którego koledzy jeszcze 
luueii się oświadczyć, (koncept tego listu znalezio* 
oki przy mnie), następnie leżałem przez chwilę na 
kanapsc, zjadłem obiad a 5 minuf przed % 3 wy- 
Isaedłeei z k a n i ,

Pl^ew.: Jak pan był ubrany, gdy pan. do biura 
poszedł?
1 Steiger; Nooiłem to samo nbr^nle (granatowe), 
jpłrjBU gumowy i kapelusz, który jesl w mojej celi. 
CU. samu byłem ubrań,t przed południem i popolu- 
ttaiu.

Trzew (Do woźnego); Proszę zarządzić, by 
płaszcz i  Jrpelujsz przyniesiono zaraz z ce’i.

Pnz?w. dalej pyta: 5. września rano było po- 
I tunam o ale potem się wypogodziło i było bar- 
moo gorącu, był naweit upał, n ech pan wyjaśni, ol-i 
czego pan ubrał płaszcz gumowy,

S teagw  Ubrałem się tak s amo, jak rano, Ni® za­
stanawiałem się nad te»n głębiej. Wziąłem płaszcz, 
top n  ii W5 acałem z biura wprost do domu, czasem 
jpcęzedłem do kan«, do teatru, a że wieczory są 
chłodne wziąłem płaszcz, ni-' zastanawiałem się 
N iżej nad tern, lecz automatycznie jak wziąłem 
puiszoz. gumowy rano lak samo ubi ałem go popoł. 
tfiak powiadam wyszedłem o pół do 3, porę tę pa- 
1 ’ jtom bardzo dokłactoe panowie w śledztwie dzi­

w ki się dla czego pamiętam dokładnie F0*?) wytłu* 
marzyknn to: zegar nasz ścienny jest w ten sposób 
Uregulowany w  mieszkaniu, że stale spieszy o  kw i 
drans, kwadn-tn*. trw a droga z domiu do biura, jak 
Wychodzę rano o god'z. 8 wedle zegara ściennego w 
dutuu, to punktualnie o 8-mej jestem w biurze, (tam 
Jwratsają bardzo -wagę na punktualność) Na zega­
rze  ściennym, gdy wyszedłem poipoladnij było 5 
minut przed % kwadranse na trzecią. Jeszcze je* 
ona ckoliczność przyczynia się do tego, że zapa- 
miętałern [porę dokładnie. Przyszły narzeczony mej 
siostry miał wyjechać na dworzec do Krakowa 
3*20 i  siostra miału go odprowadzić i na parę mi­
nut przedemną wyszła z domu z narzeczom m. Po* 
szedłem u '. Kochanowskiego do końca Pańskiej 
iprz&z płj Mairyacki, przez ipk Akademicki, Koral- 
nlcką, pasaż Mikolasza przez cały ten czas m yśla­
łem o podarunku dla dyrektora i nie myślałem 
■wcale o przyjeździe Prezydenta. Skoro wyszedłem 
z  pasażu Mikota szia zobaczyłem skonsygnowaną po* 
licyę i oczekującą publiczność. Zostałem zacieka­
wiony tęnibardafcj, że miałem sposobność zobaczyć 
Pirezyd-miU, Zwyczajnie z domu wychodzę o godz. 
3 a więc >4 3 tego dnia wt szedłem wcześniej, bo 
tbciałem ten iiśt przepisać jeszcze na maszynie 'n- 
by dyrektor tego nie zauważył. Kiedy ^obaczyieni 
koło pasażu Mikolasza skonsygnowaną poiicye i 
publiczność chciałem skorzystać z nadarzającej się 
sposobności, oby zooac.yć Prezydema, Przesze.

dłem na drugą sflronę (puwiedziałem było 5 minut 
przieu 3 na ti-zecią i  wtedy zob_czył«m p. Ficni- 
mana).

krzew.: Dlaczego pan przeszedł na drugą stronę?
Steiger: Było tam bliżej do M u.a zresztą nic zar 

stanawialem się nad tern. Przeszedłem bez prze. 
szkód, w tem miejscu polieya przepuszczała, i z u- 
smiechem patrzyłem na to, jak w  inny cli miejscach 
nie przepuszczano. Niektórzy panowie na gwałt 
przechodzili, poiicya patrzyła się na to przez palce. 
Przeszedłem na drugą stronę na wysokości banku 
Merkurego koło sklepu Bayera. Tam zobaczyłem p. 
Lichtmana, jest to mój znajomy jeszcze z czasów 
kursu abituryentów7, Lył ze miną w  związku ale po­
tem wystąpił.

Przew7.: W j ikim związku?
Steiger: W związku Makabea. Znaliśmy się dość 

mało, przystąpiłem oo niego i zaczęliśmy rozmowę. 
Pierwsze pytanie było, gdzie jest Prezydent. Po. 
wiedział, że jest na Targach Wschodnich. Potem 
rozmowa onracała się około odzn Targów 
Wschodnich, którą Fichiman nosił (M. T. W.). 
Lichtman opowiieuział md, że jest zajęty u firmy, 
która wystawia eksponaty na Targach dlatego ma 
taką odznakę i ma z tego powodu w każdej chwili 
wolny wstęp na Targi, Po tej rozmowie skierowa­
łem kroki do biura pi zez u-1. Legionów, gdyż Me 
chciałem czekać. Gdy poszedłem lak kilkadziesiąt 
kroków (byłem koło sklepu z kwiatami Stareka)- 
tam spostrzegłem jak ludzie biegli w przeciwnym 
kierunku myślałem sobie, wrócę na cnwilę. i w ró ­
ciłem też ku ul. Kopernika/W ówczas p. Fichtmana 
już nie zauważyłem i stanąłem na wysokości banku 
Merkurego.

Przew.: Gdzie stał twarzą zwrócony Fichiman?
Steiger: Nie przyoominam sobie dokładnie tego, 

w7 każdym razie on. miał twarz zwróconą do pi. 
Maryackiego a ja tw arz do rogu. Gdy następnie 
wróciłem, stanąłem sobie na rogu ul. Kopernika 
i Legionów 3 kroki od latarni.

Przew.: Przed panem był sz.ereg ludzi?
Steiger: Przedemną stał kordon | olicyi.
Przew7.: lie szeregów ludzi siało przed panem?
Steiger: Przypuszczam, że 2 szeregi. Ponieważ 

jestem wysoki nie potrzebowałem się przeciskać 
naprzód.

Przew.: Miał pan wrażenie, że jeszcze zu paneir: 
stoją?

Steiger: Trudno mi na to odpowiedzieć nie za* 
stanawialni się nad tem co się dzieje za mną, cho­
dziło mi o to, ażeby zooaezyć Prezydent i.. Przyjeż­
dżała karosa a kiedy konnica przyjechała w szere* 
gu ludzi stojących przedemną usłyszałem głos po 
żydowsku: „Ject furt ller Prezydent", po chwili 
stanąłem frontem wprosi a fwarz zwróciłem • cal-, 
kiem na. prawo, bo chciałem widzieć Prezydenta 
przez w zdłuż.

Przew.: Z tego miejsca miał pan widok na część 
ul. Kopernika i pl. Maryacki?

Sieiger: Tak. V, tej chwili zauważyłem powóz 
zdaje się o szarych koniach i równocześnie zoba­
czyłem, że coś zostało wyrzucone. To ,tcoś", ta 
Lomba, zdawało mi się, że miało 20 cm długości, 
10 cm szerokości oraz zdawało mi się, że jest w 
kształcie walca. Zostało to wyrzueont majem zda* 
niem stanowczo od ul. Kopernika koło sklepu Ba­
yera. Kiedy bomba przeszła punkt kulminacyjny 
swej drogi w tej chwili strzeliła mi przez głową 
myśl, że to jest bomba, odwróciłem się i uciekłem 
do najbliższej bramy. W czasie inwazyi ukraińskiej 
gdy bomby leciały uciekaliśmy także do najbliż­
szej bramy. Cały lot tej uomby z natury rzeczy 
trw ał sekundę lub pór sekundy, uciekteui do bm . 
my, gdyż balem się, że wybuchnie, nie miałem poję- 
tia , że bomba składu się z czterecn materyałów, 
wiedziałam, że.na Prezydenta rzuca się albo kwia­
ty. albo bomby. (Na sali śm ieci).

Przew.: Proszę o spokój, tu nie miejsce na śmie. 
chy, sprawa jest zbyt poważna.

Przew.: Pan miał wrażenie, że bomba została 
rzucana z prawej strony?

Steiger: Tak
Przew.: Tam jest budka. Czy za tą  budką kłoś 

stał, pan nie wudział?
Steiger: M*-m wrażenie, że bombę r®uci? kto, któ­

ry  stal przed budką. Pytano mnie w śledztwie, dla­
czego stanowczo twierdzę, że bombę rzucił ktoś, 
który stał przed budką. To wszystko oparte na 
wrażeniu. Przy wizyi lokalnej dokonanej dnia fl. 
września o godz. l l .te j  w nocy, ząpodamo odległość 
gdzie ja stałem do miejsca, wybuchu bomby na 4 do 
3 kroków, później mierzyłem w celi odległość i zda 
wmło mi się że odległość wninosiłia 12 kroków, dla­
tego sprostowałem moje zeznanie u inspektora Lu­
kom skiego zapodając. że przestrzeń ta  jest więKsza. 
Pan insp. Lukomsk: odpowiedział, „nie słuchałem 
co pan mówił* . Pobiegłem dc połowy bramy i tam 
stanąłem.

Przew.: Pan widział gazie bomba leciałaC 
J* widziałem fa w locie,, • •

Prziew.: Czy była nad powozem T ozyom . i
Steiger: N»e mogę Kgo dokładnie •* ipowieuJeć, 

zdaje się, że upadła za powozem Prezydenta. Staż 
nąłem w  bramie.

Pi zew .: Jak pan wytłumaczy, że nikt nie uciekał 
tylko pan.

Steiger; (podrażniony), Panie Prezesie, masa łtt« 
dzi uciekało! Uciekałem pierw7szy, bo byłem jecen 
z ostatnich, którzy stali na tem miejscu.

Przew ,: Jak pan się odwrócił i  uciekać,
czy ktoś był przed panem.

S eiger: Przedemną zdaje się nikt me ty ł. Bjim 
bym  zauważył.

P~zw.: Czy pan się przeciskał?
Steiger: Droga zupełnie była o tw arli. W u k K b  

stałem przez chwilę i słyszałem jak jeden w oial 
tu przechodnia „bram a", on poszedł na dragą 
stronę, jeden polieyant zeskoczył z konia a  j**r-—i 
przeszedł przez podwórze. Znów nadszedł polSojBati 
drugiego pana pan widział, ten onpeiw^eda^i, j a  
widziełem, on jest w  jasnym płaszczu i js byłem’ 
również w  jaisnym płaszczu. W tej chwili pony* 
siałem, że podejrzenie rt-aże być skierowane pu** 
ciw mnie, to h  pełnii -naturalne!

Pizw.: Czy zdjął pan kapelusz?
Steiger: Możliwe, że ze strachu zrobiła, mi 

gorąco, ale slanowczo nie przypominam sobie te* 
go Obuwia tem się, że mnie ktoś zaczepi, Kiedy wy 
szedłem z bramy, jest to ta enw>i!a, którą najsłabiej 
pamiętam, bo byłem w  największym strachu. Zda.' 
je się, że ta, pani stała obol: agenta w cywilu i mó 
wiła do niego: On był w’ jasnym płaszczu. To jest 
moment, który mnie najbardziej obciąża, ale to tru ­
dno, to sobie przypominam, że ta ipeni powiedziała! 
-daje się, że to ten pan. Wrażenie odnc=ząbe się de 
tego momentu najirudniej mogę oddać bo byłem 

w największym s t,a ctiu.
Zamni ochłonąłem z pierwszego p'zes*rachu, opa- 
mięiałem się następnie i zdawałem sobie sprawę 
g  doniosłości takiego podejrzenia.

Przew.: Go pan odpowiedział na te słowa tej pa» 
■ni „Zdafe się, że to ten p.nn”.

Steiger: Odpo’,viodzia)cm:
f’o jdiui mów-i? 

a może nic nie po-wiedziałem. Ten pan w cywilu! 
uAgadnął mnie: Proszę o Jegdymacye; podałem mu! 
ją. Byłem przeitonuny,. ż«-zaprowadzą mnie na poli- 
cyę, że się sprawa Lun wyśydM ii. iż ja. nie jestem 
sprawcą, i że rnnie puszczą, lego samego dnia,• tym 
czasem spraw a nie poszła tak łatwo jak się zda­
wało. Z tym panem poszliśmy ul. Legionów obok 
'■asy oszczędności ui. Jagiellońską, tam powiediftu 
łem.mu-: ja me ucieknę panu, niech pan pójdzie troi 
ehę dalej było mi to nieprzyjemnie, bo mnie ludzie 
znpją.rten .odpowiedział: ..nic nie szkodzi". Przy, 
;a! Jagiellońskiej obok Flisseiowej nadjechało au­
to, w klerem siedział inspektor l.ukomski, do -le» 
go auta wsiedliśmy; insp. Lukoniski po piaw ej 
stronie przedemną,-a ta pani i agent cywilny, który 
mnie aresztował za mną. W chwili gdy wsiadłem 
do auta, zobaczył mnie obok Fli es serów ej p Ficht-- 
inan, on zaczął wołać:

on jest niewinny.
Zacząłem wówczas wołać: „Chodź Pan ze niną 

na poLsyę". W tej chwuti zapomniałem jak om oię 
nazywic a Copaeio w toku przesłuchania iia poli- 
cyi przypomniałem sobie, że nazywa się Fichtmann 
Chciałem coś powiedzieć do tej Pani (Lasteraakó* 
wny), ale p. inspektor Lukomski w ipesób dość 
ostry przerw ał Usiłowań ą rozmowy. Ziajjechałem do 
komendy policyi i tam się zaczęło moje przesłucha­
nie. Indagowali mnie różni panowie pytaK mnie 
o moje przekonania polityczne i chcieli mnie wcią­
gnąć w poglądy komunistyczne.
Jestem niewinny. J estem ofiarą zbiegu okoliczności 
Nie spodziewałem się nawet, że ta  siprawa pójdziś 
tek dal ko  i  byłem przekonany, że mnie wypuszczą 
na wolność.

Przewodni izący: Dynamom z  petardy jest pocho> 
dzenii rosyjskiego. Tak orzekli rzeezozmawej. Dla- 
lego pytano Pana w  tym kierunku. Czy pozostawał 
Pan z komunistami w jakiejś styczności? Czy byl 
Pan w jakuejs partyi komunistycznej ? Czy styk i i 
się Pan z kimś z komonistów t

Steiger: Z nikim z komunistów się nie stykałem. 
Żadnej styczn°ści z komunistami nigdy nie miałem,

Przewtidnieząey: Czy zna pan język rosyjsai’
Steigerf Uczyłem się w  akademi* języka angiel* 

skiego. A ponieważ musi-łem wybrać drugi ohcJJ 
język, wybrałem język rosyjski jako język słot 
wiański, którego wjmezeme się było cha mnie to* 
twóejsze. Ten ślad znaleziono widocznie w  mo*cb 
świadectwach.

Przewodniczący: Pan mieszka przy ud. Kocha 
nowskii^o 1. 4.

Steiger: T ak, -. .
Przewodniczący: Czy słyszał Pan, l (  pbd 1 

yrzy tej sam-J ułicj BrzjnreuEtrśgHK m  K .o d tk .
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Mf w zgromadzenia koi.iuaistycznego!
Steiger: 'T eraz się dopiero o tem dowiaduję. Stas 

nowszo nic nigdy o  tem nie słyszałem. W gazetach 
lego nie było.
< "Z dalszych zeznań wynika że Steiger papiero 

gów nie pali. Zapałek w krytycznym dnHi nie miał 
ipczy sobie, natomiast miał złotą zapalniczkę, która 
była umieszczoną w etui. a przeznaczoną Jako pre- 
ta n t  dla dyrektora.

Przewodniczący: Zwracam uwagę, że są świad* 
kow it , którzy widzieli iż Pan pałał papierosa.

Steiger: Co do tych wiadków — sądzę — że 
| » t  wykluczone, aby człowiek świadomy twier- 
ftził, że kłoś rzucił jboiąJięg co może być połączone 
ńo śmiercią człowieka. Powiedzieli i tak zeznają 
bo jeetem żydem. Zdaje mi się, że nikt lak lekko­
myślnie nie będzie ze mawał. Zdaje się że jedyna 
jp. Pasteraakówma twierdz., że ja rzuciłem bon bę. 
t/łóz zdaj„ mi się; że może widziała, jak ucieka. 
Kun, może połączyła w myśli jedno i drugie, potem 
IdoOzła do mylnego przekonania, że ja to uczyni­
łem. Ja  coł."< jednak tłumaczę, że Pani ta me mo­
t t  nastew ać na moje życie. Ona mnie nie zna. 
P ierw szy raz widziałem ją wtedy, jak zawdiała 
totUjje n i  sdij: „Ten pan w jasnym płKzczu rzucił“. 
htte miałem z nią nigdy żadnej styczności. Gdybym 
EL. potócyi się nie dowiedział że to ona, nie byłbym 
.Wiedział, że to p. Paslernakówna.
. Jłrokum tor: Czy widział pan innego pana w gu* 
inow ym płaszczu obol: siebie?

Steiger; Nie zwracałem na to uwag'i. to maie nie 
interesowało. W każdym razie ■widziałem na poli- 
Cy. aresztowanych kilku panów w jasnych pła­
szczach gumowych,

P rokurator: O godzinie 3=e.ej miał pan załatwić 
Bóść. ważny ‘interes miał pan przepisać pod nieo­
becność szefa ważny list. Ponadto nie chciał się 
pan spóźnić ao bkna Co spowodowało Pana, że
0  2‘55 znalazł się Pan na miejscu, które uniemo- 
tbliiwiło Panu. przepisanie tego listu?

Steiger; pan  proLur^tor jest w błędzie co do 
'czasu. To było najdalej tiw.e minuty po a dro* 
Iga do biura wynosiła najwyżej 4 minuty. Zresztą 
mogłem przepisać list w obecności dyrektora, bo 
I tn  nie zw raa uiwagi na to, co ja piszę.
. Obr. d r Grea: Pan był zajęty u Meinla i pracował 

jod godamy 8 do 1 popołudniu i od 3 dc 6 wieczo- 
rem . Również uczyłeś się Pan.

Oskarżony: Tuk.
Obr, dr Grek; Czego Pan się uczył?
Steiger: lio egzaminu sądowego i i ygorozum
Obr. d r Grek: Jakie miał pan widoki na przy­

szłość?
Steiger: Chciałem uzyskać doktorat praw*.
Obr. dr Grek: Czy miał pan narzeczoną?
Slc'ger: Mam znajoma, p. Markównę. Stosunek ten 

trzymałem w tajemnicy przed rodzicami, gdyż nie 
jest ona z bogatego domu. Miałem postanowienie 
ożer ić się z nią, skoro otrzymani dobrą posadę al= 
bq będę miał inny sposób i możność zarobkowania
1 utrzymania rodziny.

Obr. dr Grek: Czy bywał Pan z nią?
Steiger: P raw ie codziennie.
Obr. dr Grek: Czy mieszka ona we Lwowie?
Steiger: Tak. Nazywa się Józefa Marek.
Obr. d r Grek: Gzy przebywał Pan w jakichś to ­

warzystwach, czy chodził Pan dio jakichś kawiarń. 
’ Steiger: Chodziłem z kol~gami do kaw iarni „W ar 
szawa“,

Obr, dr Grek: Czy w; Pańskiem towarzystwie o- 
bracali się ludzie z tanej ipartyi rp . komunistycz­
nej?

Steiger: .bezwzględnie nie.
Obr, d r Grek; Krążą pogłoski, że panowie mimo, 

iż n&leżcliścńe do tow arzystw a syoni stycznego u- 
trzymywaliścde związek *, komunistami, a  wyni­
kiem tych zuajomosti był ten zbrodniczy czyn?

Steiger; Wierutne kłamstwo. J a  nigdy w żadnej 
styczności z komunistami nie pozostawałem.

Obr. d r Grek ■ Czy Pan wie, że przeprow idzono 
fewizyę w  Pańskim domu, czy znaleziono tam coś

łiiteratury komunistycznej tzw. bibuły?
Steiger: Przy  mnie znaleziono Chwile, ou w d e  

mu znaleziono nie wiem. Stanowczo nie można 
tam było znaleźć nic z literatury komunistycznej.

Obr. dr Grek: Czy może pan czytał i miał dzieła 
Marksa, Ozy czytał P a  bibułę komunistyczną?

Stoiger: B awarunkowo nie.
. Obr, d r Gr»k: Tak jak P an  opisuje całe zajście, 

oonoszę z tego wrażenie, że naprzód był Pan na 
troncie, a przed Panem kordon policyi i dwa rzę­
dy publiczności, potem spieszył się Pan i poszedł 
iw kierunku sklepu z kwiatami, a  potem pan wró* 
tił.
1 Si-iger: NU. Pierwszy raz nie nyło przedemrą 
‘aorJm u poticyi. Stał trochę otok.

O łr, Sr Gr*A: Tam stał Pan póerwszy, Raz naj- 
b tttej przed Panem była pa cya,
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przewounicz,ący zwraca, się do oskarżonego: P ro
szę się zwrócić twarzą do trybunału ; przemawiać 
do nas a) nie tylko do obrońay.

Steiger. Przepraszam hardza Panów, jestem pier 
wszy saz v»' sąil/ie.

Przewodniczący: G<lz*o P o  stał w krytycznej 
chwili? •’

Steiger: Na rogu ulicy j .agior.ów.
Obr. dr Grek: Przed iranwin sklepu Eayera?
Steigtr: Tak jest, tam nie było policyi ani publA 

czmości.
Obr. dr Grek: Więc pań chciał pójść do binia, 

tymczasem ludzie zaczęli biegać, pizcz co zdawało 
się panu, że powóz prezydenta już nadjeżdża i dla­
tego poszedł Pan w przeciwnym kierunku, a kiedy 
Pan znów stanąi, to Pan był w tyle poza dwoma 
rzędami publiczności? — Może mi pan powie, dla­
czego Pan chciał wrócić do biura?

Steiger: Nie wiedziałem kiedy prezydmi prze­
jadzie, więc było mi za dbigo czekać i już szedłem 
do biura.

Przewodniczący; Oskarżony jiuż poprzednio zupeł 
nie jasno to zeznał.

Obr dr Grek: Od jakiego czasu nosi pan okulary
z rogową oprawą?
Steiger: Od 4—6 tygodni. Dawniej nosiłem ewikier 
ale gdy mi się stłukł, zacząłem nosić okulary O 
ile policya zarządzi rewizyę znajdzie w kieszeni 
ubrania szczątki cwikra. Mam wprawdzie w do­
mu jeszcze jeden cwikier, ale że okiflary rogowe 
są modne więc noszę j t  na moje nieszczęście.

Obr. dr Grek: Czy pan wiedział o której godzi 
nie prezydent Wojciechowski pojedzie przez ulicę 
Kopernika? ‘

Di Herman Rabner adwokat zeząaje, że podczas 
rzucenia bomby byl obecny w kaw iarni de La Pais 
i znajdował się podczas przejazdu prezydenta na 
bałkunie kawiarni, tuż nad kantorem wymian* 
skąd miał w dok na róg ulicy Kopernika i Legio­
nów. Zauważyłem trum ludzi i poimy ant ów i do, 
wiedziałem się, że ma przyjechać Prezydent. W 
trzy lub cztery minuty później nadjechał orszak 
prezydenta. W chwili, gdy konie powozu były na 
równej linii ze mną, zobaczyłem coś. wylatującego 
w powietrze. Patrzę i widzę na wysokości p ierw ­
szego piętra

pakunek wielkości głowy dziecięcej.
W pieiwszej chwili nie zoryenlowałem się skąd 

został rzucony, aiLe w tejże samej chwili zobaczy* 
łem część tej Krzywizny, którą pakunek zatoczył. 
Umiejscowiłem sobie punkt wyrzucenia pakunku. 
Mianowicie został on rzucony od strony ul. Legio­
nów, między sklepem Bayera a latarnią. \V po­
wie Ir zu pakunek zaczął się rozwijać z gazet. Po« 
cisk byłby spadł na kolana prezydenta, ale konie 
już byty w ruchu a pakunek spadł obok powozu. 
Tymczr sem powóz odjechał, a pakunek zaczął się 
palić. Wydobywał się z  niego płomień dochodzący 
do 25 cm. Następnie podaje świadek szczegółowy 
opis bomby. Dopiero w 5 albo 6 n.inut po wybuchu 
zaczęto myśteć o sprawcy. Najpierw ruch powstał

NADESŁANE CZASOPISMA.
„EREC- IZRAEL- CAJTUNG" NR. 6, wyszedł z 

druku i zawiern następującą treść: Lód sic nie ru» 
saa. N. Kon. Ueklaracya B altow a na Maryańskiej 
10. J. Bernstein. Rozwój j możliwości rolnictwa w 
Palestynie. Prof. Mid. O bankach palestyńskich. L. 
Gruszkiewicz. Sprawy Emigracyjne. Z. 'Wermut, 
„Razem i osobno", Obrazki z życią palestyńskiego, 
S. Reski. Z życia gospodarczego w Palestynie. Osa- 
d n k tn e  ndejskto. Nieco o projekcie Dra Sc .kina.

Steiger: Czytałem o lem notatki w gazetach, ale 
oczywiście mimochodem.

Ojfić dr Grek: Prezydent miał o godzinie 2 w ra. 
cać p;zez plac Maryacki tymczasem pan był na 
ulicy o 2'15 i to przy tiltcj Kopernika.

Steiger: Byłem też zdziwiony, gdy Ficji+mam (ko­
lega oskarżonego) poinlormował nuiite że prezy­
dent był na Targach Wschodnich.

Obr. d r Grek: Czy lo prawda, że Pan był pod» 
czas strejku w firmie Meinla ,,stm kbrecherem “ 
skutkiem tego zachowania się Pana s.rejk zosiał 
zaniechany.

Steiger: Zdaje się, że tak było... W każdym r» 
zie ten moment zaważył na szaii.

Obr dr Grek: Czy Pan prowadził Wśród robot­
ników rozmowy na temat wyzysku kaipó.tału?

Steiger: Absolutnie takich tem-nów me podnosić 
lem, tylko rozmowy z życia codziennego, na temtkt 
I hi d wyżki płac i td.

Obr. d r Grek; Czy Pan czuje się zupełnie nie­
winny?

Steiger: Tak, jtstem  zupełnie niewinny,
Na tem zakończono przesłuchiwanie Tteigera.
•Po obciążających zeznaniach Pasternakownej, 

k'óre podaliśmy już w numerze wczorajszym, tt> 
znają Mirkówna Emilia, K lara Merkśamer, M n o H  
Gross nas. Abraham Schachter, Mieczysław Gajków 
nk: Antoni Pater, Kostkiewicz Józef, rotmistrz
Wysłouch, porucznik Gajkowsai, LęczyńsK-t, umn. 
Werłe, plutonowy Jaworski. Wszyscy ci opisują 
citwilę, gdy bomba została rzucona sienfiiek jej 
spadania i miejsce wyrzucenia, a meiztórzy z nścfa 
widzieli też Steigera szybkimi krokąm Zdążającemu 
do najbliższej bramyf

w tem miejscu, gd Je  na rogu ul. Koiperuikk i Le­
gionów zaczęli odpływać ludzie. W tój chrwila rxa- 
cono się za jakimś panen w a-szczowym pław icy 
drajiowym. Tymczasem w kaw iarń, de La Fafjw 
rozwinęła się dyskusya na ren temat, skąd rtetoob 
no bombę. Kiedy aresztowano tego człowlOCa .W! 
drapowym płaszczu, v.tedy odezwać sbę W  
mnie siedząca pani w języku ni^nieckim:
..Nieht jiese r im Mantel, mn Tierr u  lnem w » i  
nen Anzug mit einem schwar^m  Hut, e r  W  H k  
Bombę geworfen. Ich ńabo das s ehwi ipe* ueśMB 

Hand geseher"
Ponieważ skonstatowałem, że widzizda bdsMN 

dobrze ową sceoe, gdyż — o He ẑ jiWalłęJleni—w 
nie patrzyła na nochód, siedziała hlomeu 
r>toiiku na balkonie a mc stał: zawołałem w jatin  
dowce Scibo4ev.dcza. ahy ją wgiuł na poOicyę. -Zwróa 
oiłem uwagę, że kiedj jcezcz. uikt aa* w*
balkonie kaw iarni, kim je_t ar©9*ty>wany, 
jest wyznania itc. ond jui. wtedy doWHMDi, b )i 
kiś miody pan ź eZaiHym hl, w teoM B W fi #• 
braniu w czarnym kapelusza, us ẑn‘e po rmiśaSt. 
n .u bomby odszedł w kierunka ulK-» ŁeRtondw  ̂
Skonstatowałem, ż« upłynę. sporo cz ŝn od d M l 
li rzucenia poeiśko do chwip ( resztoWama StO|t- 
ra. W chwUi ł-zneenia bocaby wsZyaOj b*ewzen iMl 
około jat gdyby ogłupieli.

Bank rzemieślników i robotników i ume. Stan Em! 
giacyi. Emigracya w sierpniu. Stan łicze’ ny etufc 
grantów w czerwcu, li^ou * inne spraą^y. Wiado­
mości dla emigrującycn. Ceny ka-t okrętowych. Cj  
dojście okrętów w  październiku. Podróż przez ®qp- 
jest i przez Rumunię i irne. Spk. tom -cł a.ifiaasłtoo 
(zapotrzebowań). Skrzynka pocztowa. 'Wtadomedd, 
Robo.a dla Palestyny... Sz. Ben- C hata z mlerłącŁ 
na miesiąc (lis1 z Palestyny) DziąłaAność „KiOcor 
Hajessod* w  Pcisct,

Chwila, w której padła bomba.

Zeznania świadka który widział S-tr̂ wcę*
Z kolei zaznaje p. Anetta Francoz-BIaustej,, 

żona fabrvkanta mebli z Wiednia, nieznająca 
języku, polskiego, a mówiąca tylko pc niemie­
cku. W krytycznej chwili siedziałE ona przy 
drugim stoliku na balkonie kawiarni. Prezy­
denta nie widziała, widziała nadjeżdżający po 
wóz.

Zauważyła natomiast, że z fezdni ulicy Le- 
gtmów a nie ze śtrony trotuaiu jakiś człowiek 
zrebii ruch ręką i widziała jak rzucif bombę. 
Człowiek, który rzucił bombę odziany był w  
uhranieT' bronzowe, nosił czarny kapelusz i 
miał czarne wąsiki. Po rzuceniu bomny znikł 
w tluniie. Obok niego słał óruei pan, który 
nosił gum ow y jdaszcz, m ia ł jasue  blond włosy

i równocześnie oddali1 rie z tego nuejsca. Oso­
b n ik  ów trzymał kapelusz w ręku, co pozwoB- 
io  jej widzieć koto” jego włosów. Chciał O b  
wejść do tramwaju ale nie móg? się dostać da 
wnętrza, albo nie dopuszczono gc tom. Wdnt- 
tek tego znikł wśród publiczności.

Obr. Dr Grek pokazując na oskarzonegc Do­
pytuje; Czy te  był ten  Pan?

.Świadek Francoz: Nie stanowczo nic; PoL 
kazano mi tego pana na poilcyi a ja jak 

tam zaprzeczyłam,
* * *

(Przebieg drugiego dnia rozprawy podajemy, 
na stronie 1.)
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Lwów (T d . w ł.) W  niedzielę odbyła się 
tu ta j  konferem  va członków rady p a n y j n j  
o rganizacyi syońskk j, na  której poseł d r  T.eon 
Reich zł ożył w yczerpujące; spraw ozdanie z o* 
brućl ostatniego posiedzenia korniielu ak cy jn e ­
go. N astępnie raew ra szeroko om ówił sybiru ye 
polityczną W kra ju a w. zw iązki' z nią osPatn e 
W ypadki w  Kole Źyduskićhi. nkc.c-nlując konie. 
Cznosć u trzym an ia  jedności Kola żydov.skieg i 
i  usta len ia  tak ich  stosunków , .aby  szachow a­
n ie  Kola groźbą w ystąpienia poszczególnych 
jednostek stało się niemożliwe Mówca w ska­
zał n a  bardzo w ydajną działalność ..Kola ży- 
dowsKiego“ w dziedzinie gospodarczej i pod­
kreślił złagodnienie stosunków  polsko-żydow­
skich  i możiioć porozum ienia. Mówca jest zda > ' 
że rea ln a  polityKa m usi dążyć do um ożliw ienia 
porozum ienia zgodnie z in teneyą sejm owej re­
p rezen tac ji narodu  żydowskiego.

O ii Jsunkach organizacyjnych referow ał p. 
lir  Maks Leser, a po w ygłoszeniu referatu  o 
aKcyi Funduszu Narodowego i K eren H ajes- 
Efed. z której wynili.ilo, że organizacya wscho- 
'dnio-ma 1 opoisKc może się poszczycić szczegól- 
aie radosnymi w ynikam i w akcyi funduszu 
IkUS joWcgo w yw iązała się dyskusya, w której 
krytykowano działalność egzekutyw y w  dzie- 
ifaim? organizacyjnej. W szczególności D r T an  
&e Iklu^ k Drohobycza wskazał na koniecz- 
WfcĆ rozszerzenia akcyi propagandystycznej 

kohieit i  wśród m łodzieży.

Herzl i... Rawicz.
Chcę Być złoŁL\vym, bytaby to nowiem 
Jalji tama i ule bardzo przyitem wy= 

*Ałe doprawdy winę autorstwa tego na- 
Ufcti sobie przypisać p. M. Rawiczj autor 
“ i „Prehistorycznych Pieśni*1. W nnamife- 

; 4U mtołtoieźy o kioryn, wcźb*aj wspo- 
MUe>n, zaguMije siy p«eia Rawicz osoLą Herzla, 
Pt ZpOSÓti tśfe maJb odpowiedzialny, tak naiwnie 
|pnMWDp»Hiay:9 Mc mówi; , po „wiedeń sku” von 
ajKoe btfofe. t e  Bikaówołi wyzywa porównanie; 

i r H  ParańcK aa- jo, ą< się w stanie ciągłej .oapa- 
Mfe dbuw nćtę stuu tou je»t wprost nie do 

Za. i  uoaae grozić poważnemi kompłika- 
I E >b srwnUjr- Umyskrwemi. Zwątpił nieda, 

Mtat o, uLjLt.wj_ji.idi rozwojowych literatuyy ży- 
i dał wyraz tym swoim ‘wątpliwościom. 
4  ̂wetpawtedzi, a cala ta dyskusya była 
jatową, nudną. A teraz „pogłębił swoje 

MRglltaBie, WydibrzyBtU je niejako, rozciągnął na 
mmif JBBrwd i pnyjąws&y minę złov:ie»zcwj Kassan- 
ttry vm>‘ W jeBa frontoun naszego domostv a strs • 
azzne ponure słowa; Mamę, Tefceg Ęares,.

Ale w sW ćb  bolesnych zwątpieniach szuka ra- 
tuoku v  «Iowie, P  Rawicz swaje się fętyszysh) slo- 
iMU Jfcfl to  ł ł ty s jy a n  d? iwnegr mu.00 nabożeństwa. 
I*zytuliwłszj^ asmęcauną swą głowę, która ciągle 
fiwiuiLuje roznj ,ite  wątpliwości, do pozbawionej 
fMrspekyw Sdeoiogii buodowsMej, przepowiada 
Bankructwo syonizmu ba, wszelkiego tery tory nli- 
u n ,  Tylko rydawskie słowo mozc ala nas u okru- 
Ołego loau Wybłagać jeszcze jedno tysiącŁocie, S1q- 
WO, ZBWleszone iiad kraw ęd-ią naszej narodowej 
katastrofy, może mieć tę czarodziejską moc, by na- 
łodtowi trez żksttii ■zapewnić dalsza egzystencję na 
Jeczcze Jedno tysiąclecie...

Naiwne t* sio W a nópiŚał człowiek bądź 00 bądź 
pUboletnii głęboki' źnftwca Spinozy i płomienny 
poeta, który w- tym manaifcścić daje nam cząstkę 
awej . autobiografii. W młodych swych latach był 
•yoęisją i l  swej życiowej pielgrzymce natknął się 
Wt ^ o j< r :  jśkiego księcto”, „wielkiego fejieton. 
Stę wielkiej gazety”. W len spósób wyraża się Ra- 
Wfaz o ‘Htarzlu.
■ Herzl 'jest tylko fejlólouistą. a Rawicz niestety 
CÓe chce być tyliko pofitą. Przepraszam  Herzl jest 
assyryjsfcilm księciem, a Rawicz jest wychowawcą 
młodzieży, naszvTH żydowskim Sokratesem. Czyżby 

/k£e zdawał sobie Sprawy ze swych uroiliwóści i nie 
OSUje ajniebznoścl całego tego manifestu? Czyż 2xe= 
h >  Rawicz oue wie, że każdj fejleton Herzla jest 
Cudowną tęczą stylu piękne i skondensowanej my- 
fill? \V fejletonach „issyryjskiego” księcia znajdzie 
my więcej poezyi, niż w wielu tonią publicystyką 
zalatujących wierszach młodych żydowskich poe« 
łów. "Wszak w aforyźmię można Miuknrć nitraz

7">aczną cześć rlyskusy i zajęła sprawa zje- 
dnoezenni uziehiieowych organizacji syonisty 
rznych v̂ folsce.

Imieniem egzekutywy ze zachodniej Malopol 
■■.ki i Śląsku, która, jak wiadoiho ponownie 
Wystąpiła z iniey%ivvv;ą w {ej sprawie, przed­
stawił cal.ii.czlait spraw uelegat tej egzekutywy 
dr Ignacy Seliwarzbaj t. -Mówca wskazywał n a  
moment-, polityczne i $'■ ganiżacy.jue, nakazu­
jące z je iincS ifć  organiząyYe. u:-.ichjjyowe. Mo w 
ea pęzedklada Wniosek egzekutywy kralco\,skiej 
na zwutanie konfereneyi delegatów poszczegól­
nych komitetów centralnjch do K rakow a a w  
następstwie kongresu sy on i stycznego organiza 
cyj polskiej do Warszawy. W  dyskusyi zab ra ­
li glos niemal wszyscy pizyw 'ódcy organizacyi 
wschodniej Małopolski! W  rezultacie uchw alo­
no obesłać konfe.rency,- krakow ską w  dniu 21 
bm. odbyć się mającą.

OBMiiiitn Hoiitoao»Hak
W niedzielę 21 bm odbędą się w  Krakowie obra­

dy delegatów komitetów centralnych Krakowa, 
I.Wowa, W arszawy i Wilna. Zt Lwowa przyj aa ą 
prezes lfljjła Żydowskiego dr Reich, se„ator dr Ro 
tenstreicli. adw, dr Maks I. es er i inż. Lamdau. Z 
W arszawy przyjadą m. in. również poseł G,um 
baurr a z Wilna poseł Wygodzk5. W obratŁch bę­
dzie b ta ł udział prócz innych d-łlcgatów krakow­
skich również poseł dr Thon,

więcej giębi niż w grubotomowem oziele 
fuozoncznem.

A zresztą, czjrż potrzebuję powtarzać, że wteiLość 
Herzla nie polega na jego tej]ttonach, żc tę  fejieto- 
ny byty tylko dnierr poWszednini,ciężIią taczką żywo 
ta. a w  syonizmie Herzl zhalazt z.abbat swej duszy? 
Wie o tem dobrze p. Rawicz i dlatego powinien 
jak najprędzej wykupić i zniszczyć cały nakład 
naiwnego swego manifestu. A jeżeli sif dłużej nad 
lym manifestem zatrzęTr.ałem, uczyniłem to diate* 
go, ponieważ ten manifest jes* ciekawym wielce 
dokumentem wyjałowienia umysłowego, które cha 
rakteryzuje pewien lewicowy odłam nasze] mło­
dzieży. Doprawdy młodzież nasza może zawołać; 
chroń nas Beże od takich przyjaciół, bo z nicprzy.- 
jaciółmi sami sobie damy radę, Mcassi.

NADESŁANE.
V m r u b r y k ą  t ą  r U n a k c y o  n | «

RODZIEifOW ANIE. 
WFdaa Drowi c h . n : i m :  c n o w i

składamy tą drogą najgorętsze „Bóg zapiać* 
zu kilkukrotne wyleczenie mojej żony i naszej 
matki z bardzo &■ ilegliywoh cierpień

M aurycy Templer i  synow ie

S saepfitn la  Me/inu;"!
przeeiw PS.EJ CHOPOBIE (NosaćizDie .przeprowadza

Lek. w a t r .  J. Siwciiawlfz
K r a k ó E t  D i n g a  5 6  ód godz. 4 —5. i6fl8

Ogłoszenie.
Dnia 18 wrześn:a od go F . 9 przedpol. 

sprzedawać się będzie w hali licytacyjnej Sądu 
powiatowego w Krakowie, ul. ów. Jana L. 22 
na parterze na prawo, kasy ogniotrwałe, 
maszyny do pisania, meble klubowe, dywany, 
biurka, lady Kwiele inny h rzeczy. 1070

Z okazyi zaręczyn naszego kol. p. Izaka 
Goldsteina z o. Bertą Wienerówną ż  Chrza­
nowa serdecznie gratulują

Wolf Goldberg. CbasLel Fischer 
i Gerson Bochenek.

KRONIKA.
K raków , 17 wraeśnlttj

— POSIEDZENIE R \BY PRZYBOCZNE.I
kom isarza rządu odbędzie się w  n a jb li. oZjclJ 
d n iach . Na porządku dziennym  znajdzie £i<! 
spraw a projektu regulam inu rady  pnzybocZiaftj, 
opracow anego przez kom isyę regu lam inow ą.

— PODJĘCIE PRAC RESTA URACYJNYCLi 
NA WAWELU. K ierow nictw o Ńobuit resetaum 
cyjnych na W aw elu  o trzym ało z miiiistęrstw# 
robót pub suhwencyę rządow ą za miesiąc slegpj 
pien w wysokośid 9 tysięcy złotych K jerow nŁ1 
ctwo korzystając  z tej sulrwencyi. oraz z osacĄj 
dności z poprzednich m iesięcy podjęło po
szej przerw ie roboty restauracyjne. We wsełtu* 
dniej części zan iku  w prow adzi się u.stalugM 
elektiwczną, zaś l,olo ka ted ry  pracuje się oktiLs1 
udostępnienia w ykopalisk  pierwszej rottnajfe 
skiej katedry , w pom ocnej częśc. ramku.

-  WPISY NA UNIWERSYTET H ŁŻ  
OPŁaT. W myśl ogłoszenia rektoratu UniwoTo 
sytetu Jag., wstrzymującego uiszczatńc opłaf 
wpisowych do czasu rozstrzygnięck miniSŁrfj 
stwa oświatv, kwestura uniweraytetu pizyjmow 
wala wczora Ogłoszenia studentów, nie poLiê  
rając żadnych opłat. Wpisy te mają na Celu 
względy statystyczne, a po decyzji minister, 
stwa kwestura przystąpi do ściągania odpoę iê  
dnich opłat. Napływ słuchaczy był Wczoraj‘ztuj 
cznie większy, aniżeli w pierwszym dniu lepi. 
sów.

- WPISY DO HEBkAJSKICH KURSÓwI 
DRAMATYCZNYCH . odbywają się codzienni®
on godziny 4 do 6 wieczorem w sekretacyad$ 
„Tarbutu", Stradom 15. Kursa te, rozpoczyna, 
ją w b, r. trzeci rok swej nad wyraz owocne| 
działalności, W. tym roku będzie się ucZiiiom 
kursu udzielało również naukj jęzj'ka hebra .̂ 
skiego

— UEZFSTNICY "MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU MŁODZIEŻY Mr FPAKOWIE. Wi
(iniiT. w czorajszym  odbyło się posiedzenie Rod 
m itetu przyjęcia w  K rakow ie uczestników mis

dzynamdewfpo kongresu akademickiego. W 
konferencyi wzięli udział przedstawiciele 
władz rządowych, miejskich oraz zrzeszeń aka' 
demick.rb. Ustalono program programu przy. 
jęcia, Idóry w ogólnych zarysach przedstawia 
się następująco: Przyjazd uczeUmków kengre. 
su W |>oniedziałek 22 bm. wieczór; nazajutrz 
tj. w* V-torek odbędzie się o godzinie 10 przed 
południem;uroczyste powitanie w Aun Uniw. 
Jag., a południu  zwiedzś saliny wielickiej 
wieczorem goście wezmą udział w raucie wy. 
danym przez miasto w salach Starego TęaitUi 
We środę goście zwiedzą nabytki miasta,, c 
wieczorem wezmą udział w festivalu na Wa. 
welu. Wyjazd nastąpi we środę w nocy.

-  RUCH I TTDNOSC W LIPCU 1924. W cią 
gu miesiąca lipca br. ZaiYarto w KrakuWie 175 
małżeństw, w tem 150 chrześcijańskich, 25 k? 
dowsldch,. urodziło się żywo 365 dzieci, ślub­
nych 293, nieślubnych 72, w tem 25 z mał­
żeństw żydowskich rytualnych. Wśród żywo 
urodzonych było 192 chłopców, a 173 dziew­
cząt. Nieżywo przyszło na świat 20 dzieci. W 
tymsamym okresie czasu zmarło W Knutywie 
310, osób miejscowjrch 22 ,̂ obcych 8G Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosili 143. 7 przy­
czyn śmierci najwięcej pr^vpada na 3'UŹllćę 
(55), nowóPtyoty (30), choroby organicsne sef- 
ca (22), zapalenie ’ płuc (18). Wśród zmarłych’ 
było 269 chrześcijan, a 51 żydów.

— PRZEMYCANIE KONI DO CZECH. Or­
gana lotnej brygady wjw^ozowej woadłv ne 
trop szeroko rozgałęzionej szs jki przęrovtniwaej 
która sprowadzane na targi do N. Targu konie 
lepszej jakości przemycała do Czechosłowacyi, 
a stamtąd przynosiła różne tdwary galanteryj­
ne i gospodarcze, jak np. poKoZ*-. Ronit te pó- 
chodziły przewaznit z okolic Łowicza. Głów­
nych przemytników w bobach Jana Kreta ze 
Stromowic i Władysława Batkłewićża z No­
wego Targu aresztowane 1 odstawiono qo sąjtUt 
pbW. v  Krościenku.

-  WYNIK OBŁAWY. Organa policyjne prty, 
trymały w dniu wczorajszym w- Krakowie 
ogółem 43 osoby, a to 16 za. uprawianie ninrZ|- 
du, a resztę za kradzież,, oswistwsą pijańatwa 
i awantury uliczne.
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— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj 
przedpołudniem targnęła się na swe życie Ste­
fania Partysińska, żona sUaganiarza z Malago 
ćlynku. Desperatka wypiła większy ilość jo­

dyny u wylotu ulicy Szewskiej na plantach. 
Powodem usiłowanego samobójstwa były nie­
snaski rodzinne. Lekarz pogotowia po udzie­
leniu pierwszej pomocy przewiózł Partysińska 
do szpitala św. Łazarza.

Nadto interweniowało pogotowie w hotelu 
City, gdzie Marya Sułkówna wynajęła pokój i 
zażyła w zamiarze samobójczym większą daw 
kę łysolu. Ponieważ Sułkówna zamknęła 
się na klucz, przeto służba hoteli v wyważyła 
drzwi i pospieszyła z ratunkiem. stanie gio 
znym przewieziono desperatkę d.> szpitala. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana.

— Z KRONIKI KRADZIEŻY Doniesiono do 
policyi, że Franciszek Leśniak, (lat 15) z  Cze- 
sławia powT. Wieliczka sicraał na szkodę Ale­
ksandra Kaczmarczyka męską garderobę, a Zo 
fia Wyciszkówna z Borku szlacheckiego pow. 
Kraków, obsługaczka w Zakopanem na szkodę 
.Władysława Eksterna z Warszawy 500 zł w go­
towce. Obydwoje zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

TrsATR IM. SŁOWACKIEGO 
środa: JCagen.jo" i „Biuro pocztowe",

BAGATELA
Środa: „Kwiat pomarańczowy".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI"
Srcae: .,Bajadena“.

Z giełdy krakowskiej
Kraków, 16 września 

Na giełdzie akcyj brak popytu skutkiem cze 
go kursy obniżyły się. Po giełdzie robiono Ja­
worzno drobne 20, 25-tki 17.75—18. Gazy 
wschodnie 14, Gazy zachodnie 3.20, Len 0.60 
.Węglówki 0.03, Lokomotywy 0,50 (płacą) 

Dewizy: Nowy Jork 5,21 (czek), Paryż 28,00 
Praga 15.58- 45.62, Szwajcarya 38.40—ye.25, 
Wiedeń 7.35, Londyn 23,40—23.30. Berlin 1.25 
i pół.

— o§o-  —
fikeye bankowe, handlowe k przem.:

Polski nauk trzem. I-V111 
Bł ir  PipotecTiij 
Bank Małopolski 
Ziemski Bank Kredyt.
I o w i k  Łuy Bank Kred 
3’ank Komercjalny 1—IV 
1 ank Z w. Sp. Zarobkom

foli kie To®.. ■ iloi. 
Band’ Sp. akc. .Imper* 
Pli mua Mag. Jawornicki 

Tow. han. Bracia Rolnlccy 
.rolaio Glob*
C Pairwig, Poznań 
_.eglng . Polaka 
W arsz.Tow.Truł®. i Z egl ngi 
Zieleniewski I—IV 
fi.Cegielski, Poznań 
larowozy J-V. 
pAuiomotor* fabr.samoch. 
-Lemiesz* Iabr.maaz.roln. 
'Modrzejewskie Zakł. G. H. 
_'J rzebmia*: el.
£  układy amunic. .Poeisk* 
Łuta Żelazna, Kraków 
.Górka* fabryka cementu 
fcierazański* żak. Gór. & A, 
.Tcpege* Tow. dlaprz. gór. 
«kc. Tow. naft. .Galicy a* 
w  1 . ula ptzem. oleju skal. 
Polaka Malta 
-Pekucn * Malt. Sp. akc, 
sOikos* T. A  
aSong~ Przem. dzzewny 1. 
Pezet* I bwib. zanu bud. 

nyndykat koszyk. Kraków 
ła b u  iraeL U. w Trzebini 
Azot" *—'IV. 
Agrochemia*
-Kiakus" Przemysł spiryt. 
I-Or. < iu.ru w Chodorowie 
Cukrownia ■ uybis u 
L  Piasecki
>MH_. B*>i. W C JJ Je W ifc
» iikn w Starszy i-lV 
b« W. Mismojowaki

T r a m a k c y a
16 IX. 15 IX.

------ ■ ■/---------------

0-51 -0*58 0O5-0-66

0*45-0-45 _

015 0-15
0*08—009 010

7-75—8*00 8-80

0-46-9-47 0-47—0*51

0-89—0*92

0-33 o-so—9-33

jV
*—

12 00 — 12Ż5 1.25-1250
0-83—0-85 0-85 -  u 8s

0-40 0-40-6-ta
z

—
~

0-84-0-86
— 2-30

19-25 -19-76 20-10—2026
— a-89-5-85

3-80 4 00-4*10 |

0-44-0-47 0*50

—
0-49-0*42

—
6-25

— 0-46—0*50

100—105 1-00-1-05
6-19-6-20 6-26—6-40
9-00—9*25 9-40-9-75

5*90-0-66 0-70
0*28 0-23

— 0*95
—

Narady fefipfbu sejmowego „Wyzwolenia*.
F. W «rszawa. (Telefonem). W sejmie loczą się 

narady klubu Wyzwolenia, O ile można wysnuć 
z rozmów z posłami, tematem narad s.j doniosłe 
sprawy polityczne, przede.wszystkiem: spraw a kr-e 
sów, nominacji generałów wojewodami, z czego

klub Wyzwolenia jest bardzo niezadowolony. W ku 
luaraich opowiadają, że Wyzwolenie wraz z inne- 
mi stronnictwami lewacy polskiej dąży do ,o z\1 ią. 
zania sejmu i rozpisania nowych wybortfw na no- 
czątek przj-szłego roku.

Jak pow itano delegatów  wszechświatowej org. 
studentów  tyd o wskidi w Polsce i

F. Warsza-wa, (Telefonem). Robolnik" podaje 
charakterystyczny epizod jaki się rozegiw] przy 
przyjęciu angielskich studentów przybywających 
na kongres do W arszawy Na siacy! granicznej w 
Zbąszynie wsiadł do pociągu, w którym jechali 
iizej delegaci wszechświatowej organizacjo Tu 
dentów żydowskich z Londynu, delegat polskiej 
młodzieży akademickiej. Delegat powita! gości, któ­
rych wziął za Anglików> poczem podróż odbywali 
wszyscy razem. Na stacyi w Kaliszu wywiązał się

następujący dyalog:
Delegat młodzieży polskiej: Wybaczcie szanował 

koledzy tę przykrość jaka was teraz spotka. Oś 
Kalisza zaczynają do wagonu wsiadać Źyuzi.

Jeden z gości: Cóż z tego, my przecież ukże je* 
ste.śmy Żydami.

Deleg&i polaki (mocno zm eszany): No tak, ał# 
są Żjrdzi i Żydzi...

Na tem rozmowa się trw a ła .

ssą

Hu M l i Html . ; '
Wiedeń, 16. 9 FAT. Neues Wiener Tagbiait dono­

si z Paryża: Obiegają pogłosk że Mac Donald 1 
Herriot porozumieli się coco tego, że z początkiem 
października wyjadą ponownie do Genewy na se- 
syę Ligi narodów.

Bpdiet Ausiryi w Lidze narodów
Wiedeń, 16. 9 PAT. Dzienniki wiedeńskie dono­

szą z Genewy: Komitet finansowy Ligi narodów 
wypracować już sprawozdanie o finansach Austryi 
Komitet ustalił budżet Austry“ na 545 milicnow 
koron złotych, z czego przypadnie »95 mionów na 
wydatk bieżące, zaś 50 milionów koron złotych 
będzie użytych na cele inwestycyjne. W ten spo­
sób została rozwiązana kwestya reszty kredytu

s ta w ?
Lig. narodów, którgo użycia na cele iiiWfc«»l/<-yjni 
domagał się rząd ausiryacki. Sprawozdanie przyj­
muje możliwość zUgodzema kontroL finansowej, 
oraz ustala formę, w jakiej po osiągnięciu stąŁA* 
lizacyi budżetu aiustryackiego ma nastąpić wstkay- 
manie kontroli. Kanclerz SeipeJ w i « i  we CEWeCr 
tek do Wiednia.

Mm uiiuiiu widiluw.
1 ona/n 16, 9 PAT. Nie jest wykluczone, że p u -

lament bidzie z w ia n y  i» 30 września, punrtufr, 
że przewidywano pierwotnie wznowienie May 31 
października. Geieir zwołania parła n-urw jest *  
chwalenie ustawy mającej na cantu pawDÓrue kBi 
misy:' graniczny

Kup Innu iztsliiifiw mim.
Londyn, 16. 9 PAT. W Londynie rozpoczął się 

VII-y Kongres byłych uczestników wojny św iato­
wej. Przybyło 80 delegatów z następujących państw 
Anglii, Włoch, Fiancyi, Belgii, Polski, Rumunii, 
Jugosławii, Czechosłowacyi i Ameryki. Kongres 
ten ma pierwszorzędne znaczenie wobec tego, że 
do F. I. d. A, C. należy z górą 5 milionów człon* 
ków. Poruszono kw estie  dopuszczenia do Związ­
ku byłych wojskowych państw' wrogich, ceiiem po­
parcia idej pokoju. Znany generał Hamilton o* 
świadczjT, że jest zwolennikiem powyższej propo- 
zycyi i że otrzymał od generała Schoeneicha za­
pytanie, czy delegaci niemieccy nie mogliby ;przy* 
łączyć się do F, I. d C

Ó tałb a  w a r u a w ik a  z d n ia  1S m. iPAJ) 
Cyfry w złotych, i ciary Stanów Zjedn. tranz. 5181/2, 
bony złote 088—088, pożyczka zlbta *C0t railiouówka 
069— 068, pożyczka dolarowa 295.

Czeki Belgia hanz 2595, HoJandya .ram. 199-2j 
.wndyn tranz. 2328, Mow., Jork tranz. -181/2, Paryż 

tranz.2770 Praga tranz. 1555 Szwajcarya tranz 9 SC), 
iedeń nz. 732V*, Włochy tranz. 228o.
W arszaw a IV b . m . (.FAT.) O la łd a . Akcye
odanc cylry rozumieją się w złotych.. ant kzłopolsk:
raków , Bana; Przemysłowy Lwóv 0*0-066—05o

■ ank Zw. Sp. Zsr. Poznań 750—740— 750 Puls 042,
. ildt 025 — 020—025 u akie. warszawa ozO —585—580 
bgielski 084— 086. Ursos 260 —255. Parowozy 040 -  045

aw s.cie . . —w—8850, Żegluga 019 Polska naftą ,
siła 1 Światło 065—067, (imielow . Starachowice
335—560 Pocisk 230 Zieleniowi A 1175- -1225 Z rardów 
J2&0 Ghodbrów 0)0—11/4 -61o, irzebima----

(k iiU sń  16 L.A. (,PAT.)baWiZ)f*óm.toruaa. Z72at)
karasia i Belgrad 988, Berlin lboV6 za bilion) Brukseli 
3al4, buaapesz. b080*Bukareazi 373, i hrytiama 9750 
Kopenhaga'.l193o, uondyn 316.000, kadryl 9280, Mc- 
dyoian 3094, Mowy Jork 709aa, Paryż 3767, Praga 2127, 
sona 513, Sztokholm lo7 ió, .»a sza w a loóao—13651, 
Zurych 13385, Dolary 704oU, „eigąaki .470, duusai. 
11840, marka niemiecka 106*0, angielsku al4.250 trau 
cuskia 3i2i>, holenderskie 26900, włoskie 3070, jugo 
•owisńskle 887, norweskie solO, polskie 13520—13650, i 

lumuńskle 369, •zwtdzkm lbhSu szwajcarskie 13355, 
hiszpańskie 9160, czeskie 2122, węgierskie 38.

P a p ie ry  lek acy jn * . Kenia majowa Utó, austr.
r u. kor. 186O, rema lutowa 1420, węg. renta Mola
esOOO, losy tureckie 448760, prior. ker. pvł. 642500 
Kolej pornd®* 61800.

m

1 Kralu.
PO SKANDALU W YBOR^ZlIk W KOLONDOU 

USUMIięlGIE KOMISARZA GTL
MY ŻYDOWSKIEJ. Interwency* puqb Dr HOHBA 
rina odniosła pełny sukces. Wskutek rwporW stek 
ros-wa kołomyjsLiego. województwo atanisłaeroeir- 
ske jeszcze dnia 12 bm. zarządate teteSobUBie OM 
nięde osławionego 1 omisarza rząd. Gtutaj tjfśo w  
sklej w  Kołomyi dr Auerłranda. Gdy p. knm unrl 
dowiedział się o tem, wpadł na  pomy* i w  (m l 
13 om. wnióD pftser.inj rerygn»«yę,

Go dotyczy samego skandalu wyooircDcgu a uhiA 
g łjj ciodzieim., p. starosta oświadczył, że akt wy­
borczy nawet bez protestu m# być z nrsędk u M  
waźniony.

Nie trzeba dodawać, że uwolnienie tutejszej im h . 
nośca od komisarza z łaski endeckiej wyvromb 
wielkie zadowolenie.

DELEGACYA W / RSZuWWBI rE J  CENTRALI 
ZW. KUPCÓW W PALESTYNIE. Dnaa 9 wrześni* 
wróciła z Palestyny do Polski diełegacya Zw.ązŁz 
Delegacya zbadała dokładnie stosunki L tnoiowr  ̂
przemysłowe w Palestynie, nawiązała kontakt 1 
szeregiem instytucyi o chi rakterze gosTiodarcZyiu, 
odbyła konfereneye z wybitnymi przedsiawieieLa 
mi handlu i przemysłu palestyńskiego, o czem bę« 
dzie umieszczone obszerne -prawozdanie w nap 
bliższym numerze Biuletynu Centrali Związku Kuf 
ców.

Białogród, 16. 9 PAT. Czeskosiowackre Biurff 
prasowe: Wedle wiadomości nadeszłych wczora| 
wueczoretn z Sofii, zostali zamordowan. opróa 
pulkowuiŁa Atanazewia i przywódcy band Wasil- 
jewa także przyv/ódca macedoński Aleksander T«* 
dorow oraz pięciu konnitadżi. MorrdercanY Todoror 
w a są Kratenarow i Krachów. Donoszą że Alb' 
ksander Tcdo ow di ze r w ał nrzez oMlu dn- vr 
Wiedniu, pod fałszywem nazwiskiem i z tego pb 
wodu był nawet p^zesłuchanj przez policyę. X 
Wiednia wyjechał Todorow do Softy Todorow byf 
za rządu StamboBjsidego posłem bułgarskim W  Big 
łogrodzit.

Londyn, 16. 9 PAT. Reuter donosi z Pekinu: Oba 
obozy przeciwne czyni? przygotowania do rospó 
częcia walk w północnych Chinach Pod Swmgbm 
jem welki odżyły. *

Londyn. 16. 9 PAT. Parowiec M“”rfttanf“. o t e  
gnał uo-wy rekord szybkości, urzejeżdżajac z No* 
wego Jorku do Plymouth w 4 dniach 2i 
i  51 u. nutach.

^
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|§» Kpi
f i a  p isząca  b iegle na m aszy- 
r i l l l l la  nie, niem  po lska korę 
■ pońdenl - p o szu k iw an a . Z^lo- 
s z e a la  pod „S k ład  żelaza* c*o
A 4m . N. Da. li£®

Jlralrłnfranła 1 di,liłu t»w»»«w [jnUlHu że laznych , p^aza-
k u je  im a  S. S a ttle i , St radom  \S  ZgcoŁżenla osobista. 1641

p o i i r f i w  i narzędzi, p  e s  żu­
k i  w eny . — Z g ło szea ia  K raków , 
■ k iy tka  31 1634

PfdktykaDtalMiTsiL.
ro ta , W ielopole 14. 1644

Danionkoz °̂brec° domu żyd.
r i ł i l i u ^  d o  dw u le tn iego  abło- 
p cz y k a  p rzy jm ie  Dr. S eb ild k rau t 
Filipa 8. 1061

P9kw

I l  iniii linwi yraty
r i .  H i  mi 1L

F b  Job « t

REKI A MA
dźwignia 

a handlu::
▼▼▼▼▼▼TT

Zawiadomienie.
 *ma  1—i ii l i—r    nr i m—— mm—u—    — w

Wiciki przemyśl konserw rybnycŁ oraz smażenia i węiZzei*ia biklir rów
N G R D IA -H A W E
w Dziećiiśach (Sl«s!:). —  Te8. t4r* 14
podaje do wiadomości wszystkim grosistom powyższej 
branży, że z dniem dzisiejszym uruchomił swoją fabrykę, 
zaopatrzoną w najnowsze, maszyny przemysłu ryonego 
i jednocześnie otworzył skład h bryciny oraz 

zastępstwo na ka^hod^lą Małopolsko
1683 w Krakowie 
przy ul. Mledow^l 34.

^ e n a ln o ^ i  nas*e są:
Blklingi* codziennie świeżo wędzone na sposób niem. 
(kioł), Śledzie smażone, Śledzie w galarecie, 
r.olmopsy, Sleezle filety w znakomitych sosach, 
Śledzie (zw. Ostseehorige) muskale, Śledzie 
marynow ane w doskonałych sosach, Śl edzie 

w Musztardzie* Sałatki rybne.

Ofertowy przetop pubiiany
Rada wyzn. Gminy izr. w Krakowie zamu.-* 

rza oddać w przedsiębiorstwo dokończenie 
budowy domu administracyjnego, przy cmen* 
ta.zu żyd. na Woli Duchackiej i ogłasza ni 
niejszem ofertowy przetarg publiczny,.

Termin złożenia ofert upływa z dniem 2-go 
października 1924 godz. 12 w południe.

Oferty mają być złozone według przędło* 
żonego formularza ofertowego.

Piany i warunki można przeglądnąć w biił* 
rze Gminy izraoHckiej codziennie między 
godz. 9—1 popoi-

Rada zastrzega sobie wolny wybór ofert
167i Dr. tldal Landair

Kraków, 15 września 1924.

Uważać na oryginalno puszki z marka

NORDIA-HAWE
Rączymy ża towar najlaprzuj javcśxi. i

N oście tylko 
obcasy f żo|Awkf

gu jA O iiffa

BERSOM.
Sę wytrzymalsze od zelówek ze skóry 
i .a j | elastyczny i przyjemny chód.

B ER tO M U iU C ZU K  
C e ff 11 ■ I ■ i K flców , Straszew skiego 2.

MAKAR'ii iwyborowi
ofiaruje 

najtaniej
ze składc. komisowego 

O/H. N. FEL!, W arszaw a, T w arda 4. Tel. 11-S8

Ofiary kwasu moczowego
Artrelyk o it .i  co miesiąc przeprowadzać 

kuracye Urodoneleir. (głównie pn neduiy- 
citcK w jedzeniu i piciu), LtórA go  zachowa 
prze I i tekam i' podogrycznym: reumaty-
r:nymi i kolkami nerkowemi. Z chwile, kiedy 
uryna, przybiera kol jrczer\/ony lubzawiera 
piasek, spieszcie po rotuneY do Ui-odonaln.

środek polecony prze1: 
l*i„f. L a n c a . e a u x  b. 
Prezesa Akad* nii Me­
dycznej w swojem dzie­
le o podtgrze-

Podagrs 
Reumatyzm 
Pitisbk
Irteńo-Solefua*
Kwąsj

Zatraty przez kwau moczowy, dręczony przez cierpienia, może być uratowany tylko przoz

URODONAL CHATELAIN’A
p o n i e w a ż  U R O D O N A L . r o z p u s t c z a  K W A S  M O C Z O W Y

URODONAL CH ATCLAIN 'A Jest oo nzjycla wo yiazysuucn aptakacn l i K I U ic ii -siecznych.
y P rz y  k u p n i *  n a l e p y  s i e  i f t w t z e  f i r m y  w y n a la z c y  C H A V £ L A IN 'A .

B H n H H h ’ Z w s i e lk .e n u  .u fo rm a c ia p u  i w n e t i  s ie  W .r s z a w a .  F r e d r y  4 . Tai. Z3-S5 i 155-53. d S M  9

W  K r a n ó w ie  d o s t a ć  m o ż n a  we firmie „ Z o r y a “ , S e b a s t i a n a  9 .

Prawdziwa pcciech? 
cłla cierpiących na nerw:/
jest moji wydana obecnie broszur .. Znajdują się 
w niej liczne długoletnie doświadczenie, oma­
wiające powstawanie I leczenie cierpieli hel w ■ 
wyck V yejłam tę ewangelię zdrowia zupełnie 
dr-mo każdemu kto się o to zwróci pod podany"1 

poniżej .drt.eir 
Tysiące pism dziękczynny*1! Świadczy o szcze­
gólnym powodzeniu te) bezinteresownej I su* 
miennej pracy b?davczjj dla dobra cierpiącej 

lu dzkości. Kio i  ależ] do • 
lic zn y ch  nzuregóys o io r f c h  u nerwy 
kto cterpi ną rczdiaznieiiia, obawę przestrzer 
osłabienie pamięci, nerwowe t Si głowy, bez­
senność, zaburzenie żołądkowe, ogólny rozstrt i 
całkowite lub częściowe osłabienie eiałi i lniu 

niezliczone cierpienia 
m u l i  . < ilsif u V— sri mnie 

m o lu  e d g i n l s f ą c ą  t*o i n i u h t  < 'K >  
Kl- ją uważnie przeczyta nabierze uspakającego 
przekonani s że istnieje prosta droga do zdrów a 

i radości tycia1 
lfie czekajcie rięc i piszcie zaraz dziaiaf'
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